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Zawracanie głowy „Elitowy* Senat już działa 


Ni fsi to tytul z IE. tych, których zwy- 
fe żywa nasze pismo, ale przychodzą chwile, 
kiedy i | PRĘT człowieka — jak 
mów: = żółć zalewa i musi dać upust swemu 
busz na widok tego, co się dzieje, co mó- 
włą i © piszą. 

Z:4aszcza to ostatnie — co piszą. Włosy 
słająna głowie, gdy się czyta, jak ludzie skąd- 
"mądmiegłupi ujmują obecną sytuację na tle 
przęowiedni na przyszłość. Było nie było — 
nażorsze już pizeszłiśmy, teraz tj. w r. 1934 
net wmo będzie lepiej, bo tak powiedział mini- 
se X, tak napisał redaktor Y i ty, biedny oby- 

*=clu, który znasz położenie z własnego bo- 
ego doświadczenia i który nie masz nadziei 
>prawę, masz w to wierzyć, więcej — 
á być wdzięczny za tę pociechę, masz chy- 
owę przed tymi, którzy ci tak ponętnie 
gą przyszłość. 

» do djabła, skąd oni wzięli te farby i skąd 

«i swój burzący krew optymizm, który 
chc ma innych przeszczepić? Kto sobie zadał 
troć przeczytania tych wszystkich mów i ar- 
tyxndów sbłodzonych z okazji zmiany roku, mi- 
åz aib daszukał = w kge słów ani je- 
s 3 zak i kóry A malby te í PARA 

Fr AE irzychodzi jeden 1 AFi- 
si „prorok“, powiada czy pisze: my od- 
cw svar e będzie lepiej, z pewnością bę- 
izga azują się nawet dowodne znaki, że 
ex bać IE. 
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fe znaki mamy — ti. oni je widzą — już 
© Guższego czasu i ujęto je rawet określe- 
wer jako „srebrny pasek“ na widnokręgu go- 
sprdarczym. Ze szkłem powiększającem brzy 
oczach szukano tego paska a zobaczomo — wę- 
2 morskiego, takiego, jaki produkuje pewna 
Sg gdy absolutnie niema innego tematu. 

ok minat, paska srebrnego czy nawet mie- 
diak nie odkryto, przychodzi nowy rok 
1zmów pojawiają się pomyślne wieści, inaczej 
Focie nazywane ale w konkluzji te same: za- 
Si się, może już zaczęły się, na lepsze czasy 
+ A tvmczasem — tymczasem czytamy na 
yzestrzeni kilku dni: 
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tu zamknięto fabrykę 
alnię, tam ogłasza statystyka wzrost 
ia i spadek warsztatów pracy; gdzie- 
si redukuje SIę robotników a powiększa 
Se óziął ogłoszeń licytacyjnych i „akcyj”* ko- 
abo "raf — słowem, różnorodne objawy, jak 
eczywistości, nie oczyma zamąconemi iko- 

ie rowtemi Szkiełkami, należy widzieć rzeczy- 


u aiez wistość, jaka jest teraz i będzie 
pó. nięjć 
|) 


Diaczego bowiem miałoby być inaczej. tł. 
lepiej? Czy dlatego, że tak zapewniają ci, któ. 
yw A i za teraźniejszość są odpo- 
iai; t a którzy nie nie robią, aby przy- 
Sé byla inne? Czy dlatego, Że np. minister 
ak. i handlu mówi — na szczęście Swym 

wu naei obówiąganym do ś= siew 
Wiary słowom swego sżed i tęży- 
?nie, o naszej wytrwałości w AA nania 
ML — czy dlatego obywatel ma wierzyć, że 
) S waprawdę będzie? Można się śmiało zato- 
SS ©najwyższą stawkę, że przeciętny oby- 
i, czytając takie rzeczy, łapie się za gło- 


Jeszcze konstytucja p. Cara z „elitowym” Se. 
natem nie obowiązuje, a już Senat siłą faktu sta- 
je się wyższą instancją od Sejmu, Czego Sejm nie 
mógł osiągnąć mimo starań, Senatowi samo Spa- 
dlo z nieba, mianowicie zaszczyt ujrzenia i usty- 
szenia p. ministra spraw zagranicznych. Sejmowa 
komisja spraw zagranicznych — maluralnie jej 
mniejszość opozycyjna — domagała się zwołania 
tej komisji, aby się zapoznać z polityką między. 
narodową, ścisłą otoczoną tajemnicą — domaga- 
ła się bezskutecznie, ponieważ przewodniczący 
komisji pos. Radziwiłł oświadczył, że dla komisji 


Rozmowy a 


Prasa paryska częściowo odsłania tajemnicę 
uchwały francuskiej Rady ministrów, którą w for- 
mie noty zawiózł ambasador francuski Poncet do 
Berlina. Nota ta precyzuje stanowisko Francji 
w następujący sposób: dotychczasowe rozmowy 
w Berlinie mogą być kontynuowane ale w formie 
przygotowawczej do prawdziwych rokowań, Które 
mogą być prowadzone tylko na terenie Genewy. 
Odpowiedź w tej formie oznacza ciężki cios dla 
Hitlera, który „chytnze”* zmierzał do pogadanek 
w cztery oczy z wszystkimi sąsiadami, aby w ten 
sposób siać wśród nich nieufność i wywołać wza- 
jemne podejrzenia. 

O czem Francja chce rozmawiać z Niemcami 
w Genewie? Przedewszysikiem na temat rozbroje- 
nia. Wiadomo, że Liga narodów i jej organ: kon- 
lereucje"orosbrojuniowa casufniczo i przyznały A 
Niemcom prawo do dozbrojenia, ale pod pewnemi 
warunkami, które omawiana nola ujmuje w ten 
sposób, że dozbrojenie pod warunkiem Kontroli, 
której Niemcy, podobnie jak wszystkie inne pań- 
stwa. muszą się poddać. Zresztą Francja stawia 
dozbrojenie jako warunek ogólnego rozbrojenia 
i przyznaje je Niemcom na podstawie zdemilitary- 
zowania bojówek tj. zamiany ich na to, czem rze. 
komo są: na oddziały gimnastyczno-sportowe, 


Nota francuska idzie jeszcze dalej. Niemcy ofia. | 


rują w zamian za wolność zbrojeń zawarcie pa- 
któw o nieagresji. Na to Francja powiada: owszem, 
pakty można zawrzeć, ale jako uzupełnienie czy 
ciąg dalszy Locarna, a więc rozciągnięcie Locarna 
także na granice wschodnie Niemiec — czyli Lo. 
carno z Polską i Sowietami. Ponieważ pakt z Lo- 
camo jest także częścią dzialalności į kompetencji 
Ligi narodów, a więc i ta propozycja oznacza po- 
wrót Niemiec do Ligi, 


wę i pyta zdumiony, czy mają go naprawdę za 
tak ograniczonego, aby myśleli, że on w to 
uwierzy i spokojnie powierzy swe losy tym, 
którzy dotychczas byłi mocni tylko w przy- 
rzekaniu a na przyszłość także się nie zmienią. 
Masa wie lepiej gdyż ona ma doświadcze- 
nie, którego biurokraci i dziennikarze nie ma- 
ją, że „bez pracy niema kołaczy* tj. że jeżeli 
nic się nie robi, aby sprowadzić zmianę, to ona 
sama z pewnością nie przyjdzie. Wiedzą to 
setki tysięcy bezrobotnych, że bez funduszów 
żadnych robót prowadzić nie można; wiedzą 
przemysłowcy i kupcy, że bez polepszenia mo- 
żności konsumcji zastój w imteresach będzie 
dalej panował; wiedzą masy urzędnicze, że ro- 
bienie ich kosztem oszczędności — tylko do 
pewnych rang — nie polepszy stanu finansów, 
im zaś ukróca możliwości życiowe. 
Zawracanie głowy i nic więcej. Mylą się je- 
dnak robiący to, sądząc, że ludzie są tak naiw= 
mi czy tak bezkrytyczni, aby uwierzyć goło- 
słownym twierdzeniom choóby jakich „po- 
wag“. Nie, dziś na kawał mało kto da się 
wziąć, epoka wiary w cuda iuż minęła. 


niema tematu do dyskusji, ileże rząd nic jej nłe 
powiedział. 

Widocznie Senatowi 'względnie jego komisji 
spraw zagranicznych rząd ma coś do RAA 
nia, jeżeli spowodował jej zwołanie na 9 bm, To 
uprzywilejowanie Senatu w porównaniu ze post- 
ponowaniem Sejmu jest jakby honorowaniem 
zgóry tego, co dopiero ujawniło się 'w tezach, nie 
jest jeszcze gotowym projektem a temmmiej dzia- 
łającą ustawą. W 'ten sposób chcą widocznie przy- 
zwyczaić opinję do zmiany dekoracji: przeniesie- 
nia Senatu na widownię a Sejmu za kulisy. 


rokowania 


Słowem, cała nota, jak ją pisma podają, jest wy- 
razem stałej polityki francuskiej, streszcza jącej się 
w utrzymaniu pełnych praw Ligi, a więc odrzuca. 
jacej nietylko jej rozbicie przez Hitlera ale i jej 
„reformy“ przez Mussoliniego. Swoją drogą, tru- 
dno zrozumieć, jak Francja wyobraża sobie konty- 
nuowanie Locarna, kiedy Niemcy oświadczają, że 
go nie uznają taksamo, jak traklatów, jak pakiu 
Kelloga i innych zobowiązań międzynarodowych, 
przyjętych od r. 1926 na terenie genewskim. Jest 
jednak widoczną dobra wola Francji, dążenie do 
zbudowania Niemcom „złotych mostów“ do po- 
wrotu do Genewy. 

W tym względzie może — napewno wobec flu- 
ktuacji polityki angielskiej powiedzieć nie da się — 
Francja liczyć na koordynację z Anglją, klóra we 
wszystkigh datychczasowych poczynaniach i roz- — 
mowach także stawia w pierwszym rzędzie utrzy- 
manie Ligi narodów i kontynuowanie prac konfe- 
rencji rozbrojeniowej. 

Czy Niemcy zrozumieją tę wolę najpotężniej 
szych dwóch państw, z którą w swej ostatniej mo- 
wie tak dobitnie zsolidaryzował się prezydent Roo. 
sevelt, kióry wprawdzie do Ligi nie przystępuje, 
ale uznaje konieczność jej istnienia? Na to pytanie 
możnaby odpowiedzieć, gdyby się miało do czynie- 
nia z normalnym rządem i z normalnymi ludźmi, 
Do tych nie należy Hitler, dalekim od normalności 
jest rząd, który glosi, że przedewszystkiem należy 
wszystko zniszczyć, aby na gruzach zbudować — 
co? Oczywiście, Europę na wzór „trzeciej Rzeszy“ 
z jej okrucieństwami i niekuliuralnością. 


Czas odnowić przedpłatę 
na styczeń 
zł. 350 

„NAPRZÓD* 


JEDYNY OPOZYCYJNY DZIENNIK 
W KRAKOWIE i 


Sąd Okręgowy Wydział HI Karay. W Krakowie dnia 
29 grudnia 1933. III Pr. 308/33, Sąd Okręgowy Wydział 
II Karny w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące po- 
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli art. 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną i wykoneną przez 
Starostwo Grodzkie w Krawowie dnia 27 grudnia (337 
do B II. 2/423/83 konfissatę czasopisma „Naprzód“ * 
dnia 24 grudnia 1933 z powodu treści artykułu, zamies 
szczonego na stronie 12 pod tytułem „GRABARZE ZA- 
UFANIA* w ustępie od słowa „Tymczasem“ do słów 
„ludność potwornie", albowiem treść tego ustępu gza- 
wiera znamiona występku z art. 170 kk. 2) Zakazuje się 
dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyższe- 
go ariykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w pnrzepisae» 
nej formie w najbliższym numerze czasopisma „Na: 
przód”. 3) Cały nakład ekonfiekowanego pisma ma być 
zniszczony. — Przewodniczący: (—) Dr. Hubi, Prezes 
Sądu Okręgowego. Protokolante (—) E. Rujawski. 
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Ameryka i Rosja 
Wobec Ligi Narodów 


Kilka dni przed nowym rokiem 
wygłosili kierownicy polityki dwóch 
wielkich mocarstw, Stanów Zjednoczo 
nych i Rosji Sowieckiej, mowy. w któ 
rych m. in. poruszyli sprawę Ligi Na- 
rodów. 

Litwinow oświadczył, że Rosja ni- 
śdy nie odrzucała „zorganizowanej 
międzynarodowej współpracy, mają 
cej na celu umocnienie pokoju” i że 
w przyszłości Rosja również zamie- 
rza wyzyskać międzynarodowe stowa 
rzyszenia i organizacje, do tego same- 
go dążące celu. 

Ściślej i dokładniej wyraził się o 
roli Ligi Narodów Mołotow, przewo- 
dniczący Rady Komisarzy Ludowych. 
Wystąpienie Niemiec i Japonji z Ligi 
Narodów Mołotow traktuje jako bez- 
pośrednią groźbę wybuchu wojny w 
r. b. przyczem uznaje jako „fakt po” 
zytywny”, że Liga odegrała „pewną 
rolę hamująca“ wobec sił, łaknących 
wojny. 

Te słowa uznania dla Ligi Naro- 
dów w ustach dygnitarzy sowieckich 
w zestawieniu z szyderczo - nienawi- 
stną postawą wobec Ligi ze strony 
Kominternu i poszczególnych partji 
komunistycznych, są jednym z licz- 
nych objawów dwutorowości polityki 
sowieckiej. Polityka ta ma świadczyć 
o wielkiej przenikliwości i mądrości 
stalinizmu, a — naszem zdaniem — 
jest krótkowzroczna i dla klasy ro- 
botniczej szkodliwa, Ale nie o to nam 
tu chodzi. Pochwała polityków sowie- 
ckich dla Ligi Narodów jest zapew- 
ne szczera, gdyż przekonali się oni, że 
Liga była bądźcobądź hamulcem dla 
wojny i w ten sposób oddała usługi 
także Rosji sowieckiej. 

Jeszcze gorętsze słowa pochwalne 
dla Ligi znalazł prezydent Roose- 
velt: 


„Mimo wszystko, dzięki Lidze Na- 
rodów. pośrednio lub bezpośrednio, 
wszystkie państwa Świata usiłowały 
znaleść lepszy środek, niż te, jakich 
uzywano dawniej. celem uregulowa” 
nia sporów... Dziś, bardziej niż kie- 
dykolwiek, Stany Zjednoczone współ 
pracują otwarcie z organem genew- 
skim. Liga Narodów jest kamieniem 
węgielnym pokoju światowego. Nie 
należymy do Ligi Narodów i nie za- 
mierzamy wstąpić do niej, lecz bę- 
dziemy z nią współdziałali w każdej 
dziedzinie, która, poza polityką czy- 
stą, stanowi wysiłek popierania życia 
i dobrobytu narodów całego świata na 
przekórprzywódcom politycznym (?) 
Klasom uprzywilejowanym i wszelkim 
tendencjom imperjalistycznym”. 

Te słowa uznania i nawet entuzja” 
zmu (ze strony Roosevelta) są niewą- 
tpliwie miłym podarunkiem noworo" 
cznym dla Ligi Narodów, w którą u- 
derzyły tak straszliwe ciosy jak wy” 
stąpienie Japonji i Niemiec, jak klę- 
ska konferencji londyńskiej i bezo- 
wocność obrad konferencji rozbroje- 
niowej. 

Ale to są mimo wszystko tylko sło” 
wa. słowa, słowa... Ani Rosja Sowie- 
cka — przynajmniej narazie, — ani 
Ameryka — jak otwarcie przyznał 
Roosevelt — nie myślą wstąpić do 
Ligi Ba! Roosevelt, obiecując współ- 
pracę z Ligą, wyłączył przecież z tej 
współpracy sprawy „czysto politycz- 
ne". Tu Roosevelt, zapewne mimo wo- 
li, zbliża się do stanowiska Japonii. 
któraby chciała zredukować rolę Li- 
gi do zagadnień czysto humanitarnych 
i kulturalnych, 

Należy głęboko ubolewać, że Rosja 
i Ameryka zdobyły się jedynie na pla 
toniczny wyraz uczuć, zamiast na ra- 
dykalną zmianę frontu. Litwinow i Mo 
łołow w ostrych słowach krytykowa- 
li politykę Niemiec i Japonii, oskarża” 
jąc je o przygotowanie wojny. Słusz- 


Formuły i treść. 


O ścisłość pewnych pojęć 


Mam wrażenie, że znaczna stosun” 
kowo część dyskusyj wewnątrz obo- 
zu socjalistycznego — i w Polsce, i 
gdzieindziej powstaje nie z różnic 
rzeczywistych w ocenie sytuacji czy 
też w poglądach, ale na skutek dość 
elementarnego błędu metodologicz” 
nego. Jeżeli, naprzykład, dwóch ludzi 
polemizuje ze sobą o formułę, powie- 
dzmy, dyktatury proletarjatu, ale każ 
dy z nich wkłada w tę formułę treść 
dowolną; zgoła odmienną, niż przeci- 
wnik, — to, naturalnie, mogą się tak 
kłócić do końca świata i nigdy nie 
dojść do wyjaśnienia przedmiotu spo- 
ru, Tymczasem zaś właśnie szkoła 
marksowska oddała nauce usługi ko- 
losalne, jako metoda myślenia bardzo 
ścisłego. Nie wolno zapominać raptem 
o dorobku dziesiątków lat wytężonej 
pracy najgłębszych przedstawicieli 
naszego kierunku, by cofać się wstecz 
nieomal do epoki socjalizmu utopij- 
nego, kiedy rozlewne formułki uczu- 
ciowe o mglistych konturach zastę- 
powały w twórczości pokoleń ówcze” 
snych i analizę i naukową dokład- 
ność. 


Przytoczę wspomniany już przy” 
kład pojęcia: „dyktatura proletarja” 
tu“. 

wk 
* 


Koncepcja „klasy społecznej”, jako 
określonej grupy ludzkiej stałej, zwią 
zanej ze sobą wspólnotą interesów 
gospodarczych i wspólnotą istnieją- 
cych lub mogących powstać w przy- 
szłości antagonizmów socjalnych w 
stosunku do klas innych, — ta kon- 
cepcja stanowi kamień węgielny ca- 
łego marksowskieśo światopoglądu. 
Pojęcie: „proletarjat" nie pokrywa 
się z takiemi pojęciami, jak: „masy 
biedne”, „masy wyzyskiwane” i t. p. 
Proletarjat w znacznych swych odła- 
mach znajdował się- niejednokrotnie 
w położeniu gospodarczo lepszem, niż 
położenie małorolnych chłopów, cha” 
łupników, zdeklasowanej inteligencji 
i półinteligencji, chociaż te warstwy, 
grupy i formacje klasowe nie zalicza- 
ją. się wcale — ze stanowiska marksi* 
zmu — do szeregów proletarjackich 
w ścisłem naukowo znaczeniu wyra- 
zu; są wszak w społeczeństwie kapi- 
talistycznem odrębnemi kategorjami 
klasowemi, 


Rola proletarjatu w procesie pro- 
dukcji, jego zasadnicza rola history- 
czna, jako grabarza kapitalizmu, jego 
psychologja zbiorowa, jego pozycia 
w ogólnym układzie sił społecznych 
naszej epoki, — wszystko to wygląda 
pod bardzo wieloma względami ina- 
czej, niż te same zagadnienia w za- 
stosowaniu do wymienionych przed 
chwilą klas. względnie samoistnych 
ćrup klasowych; a i owe grupy wy- 
mienione nie wyczerpują, nawet ra- 
zem z proletarjatem — całości mas 
społeczeństwa, będących objektywnie 
w decydującym antagonizmie do sa* 


. Czwartek, 4 stycznia 1934 r. 


mych podstaw ustroju kapitalistycz* 
nego: 
+ 

Kto zatem mówi albo pisze dzisiaj: 
„dyktatura proletarjatu', — ten nie 
może, jeżeli chce być marksistą — o- 
śarniać ni stąd. ni zowąd pojęciem: 
proletarjat wszelkie mne klasy, war- 
stwy, grupy według swego własnego 
widzimisię, „Dyktatura proletarjatu" 
w sensie marksowskim oznacza i oz- 
naczać musi dyktaturę tylko prole- 
tarjatu; innemi słowy — chłopi, bez- 
robotni, zdeklasowani, drobnomiesz- 
czanie i t. d. pozostaliby poza nawia- 
sem czynników, sprawujących władzę 
dyktatorską w danem państwie; trze- 
baby im przeznaczyć rolę nie klas 
rewolucyjnych wobec społeczeństwa 
kapitalistycznego, nie współtwórców 
nowego ustroju, ale rolę poddanych 
proletarjackiej władzy dyktatorskiej. 

Takie (naukowo dokładne i ścisłe 
ze stanowiska zwolenników dyktatu- 
ry proletarjatu) postawienie sprawy 
byłoby — rzecz prosta — praktycznie 
wierutnym nonsensem w warunkach 
rzeczywistości konkretnej, która nas 
otacza, w której walczymy i żyjemy. 
Gdybyśmy formułę „dyktatury pro- 
letariatu' przyjęli, musielibyśmy prze 
kreślić całą naszą analizę załamania 
się gospodarki kapitalistycznej, real- 
nego układu sił klasowych w chwili 
obecnej, szans przełamania katastro- 


Z Ameryki 


LYNCZ I JEGO ODGŁOSY + 


W ostatnich czasach rozszalaf stę po- 
nownie samosąd (lyncz) nad murzynami 
w stanach Kalifornji i M'asouri, Ale nie 
na tem tylko zgroza polega. Corocznie 
bowiem zdarza się po kilkanaście i wię- 
cej takich lynczów na terenie U. S A. 
Po ohydnej zbrodni w San Jose (k'edy 
to zgraja białych zlynczewała murzyna 
Warnera, posądzonego o gwałt na Niałej 
kobiecie, murzyna powieszono i gdy je- 
szcze żył, podpalono go, oblewając u- 
przednio benzyną), naiwyższy dosto'n k 
Kalifornji gubernator Rolph, przyczekł 
publicznie bezkarność sprawcom lyn- 
czu. 

Jakby w odpowiedzi zabrał głos pre- 
zydemt Roosevelt i potęp'ł sprawców 
samosądu i „tych wszystkich na wvso- 
kich stanowiskach, którzy przyrzekają 
bezkarność sprawcom n'kczemnych mor- 
derstw zbiorowych". Równocześnie sę- 
dzia Goddy w Missouri miał odwagę 
przeciwstawić się opinii tłumu i w mo- 
wie do przys'ęgłych, rozpatrujących 
sprawę oskarżonych o inny lyncz, wska- 
zał, że uczestnik samosądu jest wiń'en 
zbrodni morderstwa z premedytacja. Do 


ILE KOSZTUJE ORFCNIE KIELISZEK 
WóDKI? 

Po zniesieniu prohibicji w Ameryce 
cena wódki jest różna, Nadto z dawnych 
zapasów samogonżi (księżycówki) pozo- 
stało dużo i sprzedaie sie „dawny to- 
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ty poprzez planową przebudowę us- 
trojową. To też nikt odpowiedzialn 
w obozie socjalistycznym ani a „pra 
wicy , ani na „lewicy“ koncepeji „dy- 
ktatury proletariatu" dziś nie wysu- 
wa; nie wysuwa jej zresztą i komu“ 
nizm, głoszący hasło dyktatu par- 
tji komunistycznej, jako wyrajicielki 
rzekomej wspólnego frontu froleta- 
rjatu i włościaństwa; Rząd stwiecki 
nosi nazwę urzędową władzy robot- 
niczo - włościańskiej; dyktatun Sta- 
lina ma być w tecrji dyktature zbio- 
rową koalicji paru klas społeonych; 
włościaństwo nie jest wszak kksą je- 
dnolitą. i 
4 ` 

Przytoczyłem przykład, sden z 
wielu. Samo pojęcie dyktatur, jako 
pewnego określonego systemu rządze 
nia, wymagałoby również bard» do- 
kładnego sformułowania, włożeja w 
nie wyraźnej, nie rozlewnej, tre$ji, by 
można było podjąć nad niem dysku- 
sję naprawdę twórczą. % 

Teraz, kiedy rozpoczynamy otatmi 
miesiąc przed XXIII Konśreset na- 
szej Partii, powiedzenie sobie zascza 
su, że będziemy używali wszyscy!or” 
muł dokładnych i ścisłych o tresci u- 
stalonej į niedwuznącznej, ułatwiłoby 
ogromnie przygotowanie rzetelne 
prac Kongresu. 


Mieczysław Niedziałkawski. 


o Ameryce 
war Gdy np. w Nowym Jork 
szek czystej wodki 1 


centów (2.30 zł.), to w Chicago Koztu- 
je od 25 do 30 centów. Jeszcze FP G<sza 
różnica jest w cenie wina, bo Kwarta 
wina w Nowym Jorku kosztuje 1 do- 
lar 25 c. a w Kal'tornji tylkt rzydzie- 
ści kilka centów Za to ocna sqgamrana 
w całym kraju jest jednaka: 7 placów 
za kwartę. , % z 
DEMONSTRACJE PRZECIW MEM 
COM HITLERA _ , 
ku przez burmistrza O'Briena, któ. ze 
względów na bezpieczeństwo zabronił 
wiecu. Pod naciskiem niem eckiei dy- 
plomacii w grudniu na ten wiec porwo- 
lono, Na to święto niemieckie przybył 
specjaln'e ambasador niemiecki, Lu- 
ther, którego pojawienie się na estra|zię 
przywiłano gwizdem i wrogiemi ok zy. 
kami, aby wynosił się do Niem'ec. Po- 
licja musiała wynosić z sali demons py. 
iących, w tem wiele kobict i dovera 
wtenczas ambasador mógł przemówę, 
200 policjantów strzegło ambasadą 
Zebrani hitlerowcy uchwalili wko 
protest przeciwko bojkotowi | *ewarG. 
niemieckich, który obejmuje Nowy Jak 
i idzie dalej na zachód. : 
W ostatnim czasie mp. nowojorskie 
stowarzyszenia lekarzy, dentystów ` ap- 
tekarzy uchwaliły borkct 'nieiniechich 
lekarstw i przyrządów leczniczych site- 
mieckiego pochodzenia. 


"AW. TREE RT TM WY WED 6 WAZNE | WEÓ U e T DE 100 YO 
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cobądź hamulcem na wojnę, to czyż 
nie narzuca się loźezny wniosek, że 
wstąpienie Rosji do Ligi wyszłoby na 
dobre samej Rosji? 

Roosevelt wygłosił swe przemó- 
wienie z okazji uczczenia pamieci 
Wilsona, twórcy Ligi Narodów. Wil- 
son był gorącym zwolennikiem przy” 
stąpienia Ameryki do Ligi i dlatego 
obalili go. Ale praktyka 15 lat wyka- 
zała niezbicie, że Liga bez Ameryki 
jest kaleką. Chwaląc Ligę, a trzyma- 
jąc się w dalszym ciągu zdala od 
niej, Roosevelt utrwala to kalectwo, 


A przecież, gdyby w. 
na wystąpienie Niemiec i Ja 
intrygi Mussoliniego przeciw Lidze, 


ap onj i na 


wstąpić demonstraèyinie do Ligi Na- 


; 


Zamiast tego mamy ci 
dla Ligi, a zimne, mrożące k 


Rosja i Ameryka zgłosiły swe przy- ` po 
samym TL 


duch pokojowy po świecie, Żadne słąjkiedy Roosevelt głosił pochwałę EE 
oikee (sejm) uchwalił budow, 

tem 500 miljonów dolarów... i 
Tak ow w rzeczywistości \dzisiejt, 
szej „Piękne łączy się z pożytecz” 


nem .-. n 
(imb.) 


wy i takiego efektu, jak ten czyn po" 
lityczny. 

Niestety, na krok ten nie zdobyła 
się ani Rosja ani Ameryka, które 
świeżo nawiązały stosunki dyploma" 
tyczne i które w interesie własnym, w 
obronie przeciw Japonji, powinny by 
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 Gospodawze załamanie się kapitali- 
A mu siewalpiwie ułatwia najszerszym 


«ssom wżifetylko robotniczym, ale i 
oh/'=pów. dróonomieszczaństwa i inteli- 
goad pracujicej, negatywne ustosun- 
sowanie się fo panującego ustroju. Rze 
c"vwistość kapitalistyczna jest tak po- 
+werna i tak beznadziejna, iż trudno by 
toby każtemu nękanemu bezrobociem 
r $dzą czemkolwiek ją uzasadniać. 

Od egacji iedr.ak kapitalizmu, ja- 
ko ustrogt społeczno - gospodarczego, 
do zajęcia postewy czynnej walki jest 
je'gcze bardzo Jaleko. Czytamy w pis- 
mech, że i (deki i „sanacja”, i „mo- 
raczowszczycy .  „jaworowszczycy" — 
-— wszyscy pelai są „antykapitalistycz- 
erch' frazesów: Nikt oczywiście, nie 
podejrzewa 0 szczerość redaktorów 
„Frontu Robotniczego”, „Państwa Pra- 
cy“ czy „Ształety”, kiedy grzmią o u- 
padku kapitalizmu. O co innego jednak 
chodzi Chodzi o to, że organizacje. wy 
sługujuce się umierającemu  ustrojowi 
wyzysku. muszą jednak używać anty- 
kapiialisfycznego frazesu, gdyż takie 
wlaśnie są myśli i pragnienia ich czy: 
łeluków. członków i klijentów wybor- 
czech. f 

Z tej sstuacji jasno wynika, iż aktual- 
te zadanie ruchu socjalistycznego pole- 
fa ca uaktywnieniu mas nastrojonych 
wradgo do kapitalizmu. 
Jeśli se spytamy, co wstrzymuje ma- 


a wy Fiedziczonvch, bezdomnych i gło 


= d zaciągnięcia się pod czerwo- 
"áar walki o Socjalizm, znajdzie- 


a 


__ m odpowiedź: „Nadbudowa kul- 

po 2 kapitalizmu skrzęthie przezeń 
2 27 = as i rozwijana staje się moc- 
p: ~ malcem w walce objektywnych 


i 
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ow. 
cje, przesądy, zabobony, fał- 
; "oralność i obyczajowość będące 
prog of fapitistreznej „treści a 
gospodarczej”, skutecznie od. 
(rywala swa rolę unieruchamiającą ma- 
se. „Nidbudowa" rewanżuje się swej 
macierzy, Coprawda i kultura kapitali- 
m3 chy się wraz z nim do upadku 
lona książki, literaci, naukowcy. ka- 
plasi idd ma służbę faszystowskiego 
barbarzyfństwa. Ale mimo wszystko idea 
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tstycme argumenty kapitalizmu okazu- 
ją się silniejsze i trwalsze niż gospodar 
cze fundamenty. 

Cóż każe bezrobotnemu, bezdomne- 
mu stać zdala od szeregów socjalistycz- 
nych? Istota, prawda kapitalizmu 
jako ustroju nędzy : wyzysku, stała się 
dlań już chyba jasna, zbyt jasna w ok- 
nach pięknych wystaw sklepowych, pię 
knych pałaców i własnych nocy, prze- 
spanych pod mostem i własnego strasz- 
wego głodu. A jednak.. A jednak nie 
każdy bezrobotny, nie każdy bezdom- 
ny, nie każdy robotnik, któremu raz po 
raz obcinają głodowe zarobki, nie każ- 
dy chłop nękany monopolowym hara- 
czem i strzyżony nożycami rozp'ętych 
cen jest towarzyszem naszej codziermej 
walki. 

Właśnie dlatego, że tradycja uległoś- 
ci, tysiąc rzekomych nakazów burżua- 
zyjnej moralności, wszczepionej przez 
pokolenia, w szkole, kościele i w woj- 
sku, odbierają mu możność działania. 
Ofierze kapitalizmu nie pozwalają, by 
stała się ona jego świadomym, wolczą- 
cym wrogiem. 

Z tego wynika jasno, iż stawiając so- 
bie za zadanie skupienie w naszych 
szeregach tych wszystkich, którzy ob- 
jektywnie stoją w sprzeczności z kapi- 
talizmem, musimy uderzyć nietylko w 
SĘ SH podstawy kapitalizmu. Mu. 
sinfy iść z hasłem zdemaskowania fał- 
szu, obłudy i kłamstwa kapitalistvczuej 
nadbudowy. Dziś nie wystarcza dema- 
skować ukryte sprężyny ekonomicznego 
mechanizmu kapitalistycznego, Sięgnąć 
należy wyżej. j 

Pamiętamy, oczywiście, iż kultura. 
moralność i obyczajowość są uwarunko 
wane stosunkami produkcji. Wiemy. że 
ich całkowita przebudowa będzie mo- 
gła się dokonać dopiero w 'ustroju. o- 

formach gospodarki— 
w ustroju socjalistycznym, Niemniej te- 
dnak nie wolno nam socjalistom nie do 
strzegać, iż już dzisiaj w warunkach 
całkowicie niekorzystnych możemy re- 
alizować pewne nowe postulaty życia 
socjalistycznego. 

Pewien skrawek nowego życia, skra- 
wek. który niefortunnie nazywa się 


Czwartek, 4 stycznia 1934 r. 


„sprawami  osobistemi* pozostaje do 
naszej wyłącznej dyspozycji. Wyzyskać 
go jaknajlepiejj nie tak jak to czynią 
wszyscy, ale właśnie socjalistycznie, 
to sprawa niezwykle ważna i niezwykle 
trudna. 

Socjalizm na codzień — to znaczy 
umieć, starać się być socjalistą nietyl- 
ko w lokalu organizacyjnym, nietylko 
przemawiając na zebraniu, czy pisząc 
artykuł ale w zwykłych, małych, drob- 
nych sprawach, których tysiące nastrę- 
cza nam życie, Niezwykle trudno fest 
orzystawiać pion korsekwenej, miar 
nowych, nawet nietylko do nowych 
słów czy czynów publicznych i organi- 
zacyjnych, ale i do tych które nazywa- 
my prywatnemi i osobistemi, 

Ale to jest konieczne. Jeśli stwierdzi 
liśmy wyżej, iż właśnie działanie idca- 
listycznej nadbudowy kapitalizmu osła- 
bia proces uaktywnienia mas do walki 
bezpośredniej o Socjalizm, to zadaniem 
naszem świadomych socjalistów jest 
niszczyć, poczynając od nas samych, 
zgubne iej działanie. To nie jest tak, że 
„socjalista nie ma życia prywatnego" 
Ale powinno być tak, by i życie pry- 
watne socjalisty było także socjalisty- 
czne. 

Faszyzm sięga niewątpliwie coraz to 
mocniej i głębiej po władztwo nad ucie 
miężonemi masami. Już mu nie wystar- 
cza sama przemoc ekonomiczna. Prag- 
nie on władzy naa mózgami i sercam' 
swych niewolników. Robotnikowi nie 
wolno dziś często należeć do klasowe- 
go związku zawodowego. czy do partji 
socjalistycznej, mimo. że jest to prze- 
cież tylko jego „sprawa prywatna”, I 
warunki tej przemocy zmuszają często 
robotnika do należena do organizacji 
nienawistnej mu i wrogiej. 

W ten sposób. tak pozornie niespo- 
dziewany wałku nasza o'masy łączy się 
ściśle ze sprawą walki z odpadkami 
óniiącemi szczątkami kapitalizmu w nas 
samych. Nie mamy pretensji, nie chce- 
my być socjalistycznymi zakonnikami. 
Jesteśmy, jak inni, zwykłym ludźm 
Nie wolno nam jednak pomijać tak dro 
bnego, a ważnego odcinka walki z ka- 
pitalizmem jakim jest każdy z nas. 


-Rewolucje zacznijmy od siebie... 


Wychodząc z hasłami rewolucji spo- 
łecznej, rewolucii mas wszystkich wy- 
sziedziczonych, nie możemy zapomi- 
nać o rewolucji wewnętrznej, o rewolu- 
cji w życiu i w psychice jednostki. 

Nic nie znaczy, nie ma żadnej war- 
tości to. co mówimy lub piszemy, jeśli 
nie stoją za temi słowami konkretne, 
tak samo jak słowa — rewolucyjne czy- 
ny. Nie to dzieli nas od świata burżu” 
żuazyjnego, że co innego mówimy. Ta 
różnica, ta barykada słów może stać się 
i.staje iluzoryczna. Faszyści różnych 
barw podchwytują nasze słowa i dosło- 
wnie przeistaczają, Dzielić nas musi od 
tamtego świata zasadnicza, zdecydowa- 
na przepaść — przepaść czynów. 

Między ruchem socjalistycznym a re- 
sztą świata taka nieprzebyta przepaść 
leży, Niestety, nie dzieli ona jeszcze ka- 
żdego z noszących głęboko czerwoną 
książeczkę partyjną czy związkową, od 
reszty ludzi, Nie każdy, nazywający się 
socjalistą, umie zdobyć się na rzwolu= 
cyjny czyn życia i działania zgodnie z 
wyznawanemi, a nieraz ' głośno głoszo- 
nemi zasadami. 

I z tej bierności nic nikogo nie może 
rozgrzeszyć. Mówić, pisać — rewolucja 
i barykady, a swemi okolicznościam ży- 
ciowemi wyłgiwać się i ocrzekać wszy- 
stkiego, co tchnie choć zdaleka rewo!'u- 
cją lub barykadą — to dyskwalif'kuje 
człoweka właśnie jako rewolucjon'stę. 
Bo nie o tej chyba barykadzie myśmy, 
która jest zielonem biurkiem, odgradza- 
iącem od wszelkiego działania. 


Kompromisy.w walce są godne potę- 
pienia. Kompromis niewychodzenia w 
pole walki jest niewybaczalny. Czasy, 
w których żyjemy, wymagają od nas 
wszystkiego, jeśli chcemy sqełn'ć rolę 
awangardy idącej rewolucji mas. Glos- 
no mówić, mówić cokolwiek ma prawo 
tylko ten, kto zdobył się na odwaśę nie 
myślenia kategorjami socjalistycznemi, 
ale soc'alistycznej walki i socjalistycz- 
nego życia. i 
Idącą rewolucję społeczną zacznijmy od 
siebie.., : 


ZBIGNIEW B, MITZNER. 


WANDA WASILEWSKA. 


Szary 


Połyskliwa tęcza krawatów przesuwa 
sę m gdy palcami piegowatego chłop- 
cz W świetle elektrycznych żarówek 
wzarz sty iedwab błyszczy barwą klej- 
zeław Szmaragd—szafir—gorący blask 
mocs  ametystowe smugi, plamy to- 
pazu, 


Znaczona panna sklepowa patrzy w 


zybę wejściowych drzwi. Monotonnym. 


"ssym głosem informuje: — pier- 
seędny towar, najnowsze wzory. 


kolorowy stoe, w śliskie, mieniące 
a Nozdrza drżą, piegowatą twarz 
mia żarłoczny zachwyt. 
 /cepowa porusza Się niecierpliwie 
> to wszystko zbyt długo, 
M varz chłopca mierzchnie nagle. Od- 
m.focącą tęczę. 
Wie. To nie dla mnie. Proszę m; 
Meot mniej — mniej krzyczącego. 
ykiad zastanawia się. — Naprzy- 
' szary. 


'kolorowyv. żywy, to rozjaśnia. — 
ce kiwnięcie głową. — Nie, pro- 
mi Właśnie — szary. Waha eię 
i 1 dodaje zniżonym głosem: — 
pani, majster nie lubi. 


dzień 


Szare oczy mają połysk łez Dziecin- 
ne jeszcze usta drgają zdradziecko. 

Drzwi wejściowe zamykają się cicho 
Sprawdza, czy maleńka paczuszka nie 
wypadła z kieszeni. Nie, jest. Szary kra- 
wat. 


Idzie ze spuszczoną głową. Brudny. 
pozbijany chodnik wąskiej uliczki. Cie- 
mna klatka schodowa, pełna odoru 
skwaśniałej wilgoci. Stopnie lepkie od 
błota. 

Otwiera drzwi, przemyka się cicho da 
izby czeladników, Zaduch niewietrzo 
nej nigdy klitki uderza w nozdrza. Chło- 
pak siada na wąskim tapczanie, opiera 
głowę o pachnący świeżem wapnem mur, 
Pod przymkniętemi powiekami przesuwa 
się jeszcze raz kolorowa tęcza. Sypią 
się kaskadą szafiry, ametysty, rubiny. 
Palący ból ściska serce. — Marlena — 
wybiega na suche wargi bezwiedny 
szept. 

— Wiktor, kolacja! 

Wstaje niechętnie. Ciasna kuchnia. 
Otszarpana, wytarta cerata. Trzy ta'e 
rze. Z obitej na brzegach polewy fajan- 
su wygląda szara, chropawa ślinka. Bla 
szane, pogięte łyżki. 

— Kapuśniak, jako było na początku 
— dolatuję go przen kliwy szept termi- 


pieca poskramia kędzierzawego chłonca 
Brunatna chochla napełnia rzadkawym 
płynem talerze. W bezbarwną ciecz spa- 
dają skąpo białe grudki ziemniaków. 

Sięgają po łyżki. 

— Pacierz byście zmówili—ostro zwra- 
ca uwagę majstrowa. W czerwonej, roz- 
lanej twarzy maleńkie, czarqe oczga 
kłują jak szpilki. Niemal białe, wysku- 
bane rzęsy, podkreślają dziwacznie ich 
załkowitą okrągłość. 

Wszyscy trzej wstają. — Pobłogosław 
Panie te dary — rozwlekły głos n emra- 
wego Ambroża ciężko zawisa w powie: 
trzu. — Bez omasty — wtrąca szept ter 
minatora, 

— Ty Józek nie myśl, że majstrowa 
nie słyszy. Niech ci się nie zdaje, że 
majstrowa głucha i że ścierpi długo to 
wszystko! Jak ci się nie podoba, sta 
wont! Marcepanów c: się zachciewa? 
Jaki mi panł Człowiek żyły z siebie 
wyciąga, żeby na wszystko nastarczyć, 
a ten tu! Dziesięciu takich znajdę, co po 
rękach będą całowali, że się im daje w.kt 
i strawę! Widzicie go! Kapuśniak mu 
się nie podobał A to idź, suche głąby 
żreć! 

Ostry głos przechodz. w krzyk. Twarz 
naLrzmiewa purpurą. Tłuste kiełbaski 
wytrząsają w powietrze grożbę i złość. 

Blaszane łyżki stukają o wyszczer- 
bione talerze. Ambroż mlaska nieznoś- 
aie, żując długo i uparcie rozgotowane 
kartofle. Terminator patrzy w talerz, 
ale w jego oczach migają swawolne bły- 


natora Józka, Ale bystre spojrzenie od | ski. 
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Serce Wiktora obsiada jak zjełczały 
zapach kapusty nieznośna, ckliwa nud- 
ność. Podchodzi aż pod gardło. Z tru- 
dem przełyka kwaskowaty, ciepły płyn. 

Wyświechtana, szeroka spódnica maj- 
strowej zamiata z podłogi szary kurz. 
Za każdym zwrotem grubej kobiety po- 
wiewa wzdęty żagiel. 

— Słyszane rzeczy! Szacunku dla ni- 
kogo to niema! Smarkacz, gołowąs śmie 
tu głos podnosić! Omasty w kapuśniaku 
nie widzisz? A wiesz ty, ile teraz kosz- 
tuje słonina? Litr smalcu mam ci wlać 
do talerza? Boga się nie boi, moi ludzie, 
co to się teraz wyrabia! Inne to dawniej 
czasy były — takiego huncwota jak ty, 
to pan majster paskiem wyłoił, jak mu 
się w głowie przewracało, i było dobrze. 
A teraz? Słyszane rzeczy! 

Szare dno przegląda w talerzu. Wk- 
tor kładzie łyżkę, Ohydny, lepki smak 
w ustach. 

— Co ci się tak śpieszy? Znowu kino? 

— Spać idę. 

— Chwała Bogu. Raz wreszcie. 
krawat kupiłeś? 

— Kupiłem. 

— Znowu takie warjactwo, jak kie* 
dyś? Na papugę się mądrala wystrośł. 
Obraza boska. 

W milczeniu wyciąga paczkę z kiesze” 
ni. 

— No, ujdzie. Przynajmniej ludzki ja- 
kiś wygląd. Co się to teraz dzieje — 
czeladnik, pożal się Boże, a cudactw 
mu się zachciewa. — A nie dałeś aby 
zadrogo ? (D. c. a), 


A 
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Rośnie zapotrzebowanie... katów 


Pracujące w Polsce sądy doraźne mają przy- 
najmniej tę „dobrą stronę”, że stworzyły nowy za- 


wód i to w kilku egzemplarzach: zawód kata. Da- | 


'wniej, gdy wyroki śmierci były rzadkością, wy- 
starczało dla ich wykonania kilku żołnierzy, z na- 
staniem jednak sądów doraźnych „praca“ olbrzy- 
mio wzrosła tak, że — wbrew ogólnemu mnie- 
maniu — jeden kat już nie wysiarcza. 
Czytamy w warszawskich „Nowinach Codzien- 
nych“ następującą nolatkę: „Rodzina katowska, 
osierocona w roku ubiegłym zwolnieniem „mi- 
strza' Maciejowskiego za nadużywanie alkoholu, 
zostałą znów skompletowana. Jak wiadomo, opu- 
stoszały po Maciejowskim tron objął Braun, któ- 
ry swe miejsce odstąpił dotychczasowemu po- 
mocnikowi Pałacowi. Wakowało więc jedno sta. 
mowisko. Gdy jest potrzebny nowy „mistrz stry- 
czka“, wladze zwracają się do katów, dotychczas 
sprawujących urząd, niezważając na płynącą la- 
winę podań. Tą drogą do trójki katowskiej za- 
awansował ostatnio ikat-olbrzym o herkulesowej 
sile Cukierski, który z fachem wieszania miał 
możność zapoznać się, gdy jeżdził do pomocy na 
prywatny rachunek Brauna w okresie „wzmożo- 
nej pracy”. Cukierski, dziecko Woli, kilka lat te- 


mu brał udział w walkach zapaśniczych jako atle- 
| t1a-amator. Przypadkowe zetknięcie się w knajpie 
| z Braunem, skierowało go na tory katowskie, Dziś 
Cukierski jest już oficjalnie zaangażowany, po- 
siada XI stopień służbowy, jeżdzi na egzekucje. 
| gdy Braun i Pałac są jednocześnie zatrudnieni". 
|  Pozwalamy sobie zauważyć, że nawet dla trzech 
| katów jest roboty zawiele. Zdaje się, że dotych- 
| czas wykazano w Polsce Siokilkadziesiąt wyro- 
| ków śmierci, a przecież każdorazowe założenie 
| stryczka powoduje — nawet u kata — wstrząs 
nerwowy tak, że „działalność“ swą musi popie. 
raé wamożoną konsumcją alkoholu. Przy dłuż. 
szem istnieniu sądów doraźnych może tedy oka- 
zać się, że trzech katów jest zamało, a Pałace, 
Cukierscy i inni „amalorzy” nie należą do tak 
częstych typów, aby można wśród nich wybierać. 
Jak w każdym zawodzie tak i w katowskim po- 
pyt reguluje podaż. Ponieważ m nas potrzeba-po- 
pyt na katów rośnie, może i wśród miezawodow- 
ców znajdą się ochotnicy do wykonywania tej 
„funkcji państwowej”, Żeby tylko nie ta prze- 
la: jedenasta ranga, zbyt niska za taką „pra: 
ce“. Może przy przeszeregowaniu znajdzie się na 
to rada. 


OBIĘŻERIE poczty przez emerytów 


Kraków, 4 stycznia, 

Jak już donosiliśmy, dnia 2 bm. nie wypłacono 
emerytom w Krakowie poborów emerytalnych. 
W godzinach popołudniowych wysłano listonoszy 
pieniężnych na miasto ze szczupłą ilością gotówki 
celem częściowego wypłacenia emerytur — mimo 
to lwia część emerytów nie otrzymała pieniędzy. 
Emeryci udali się tłumnie do gmachu głównej 
poczty i 

ZALEGLI SCHODY ORAZ KORYTARZE 


ną I piętrze, Dziwny był to widok, Na schodach 
prowadzących na I piętro, gdzie mieszczą się biu- 
ra listonoszy pieniężnych siedziały kobiety z dzie. 
ćmi, inwalidzi oraz osoby starsze, W korytarzu 
i westybulu I piętra rozlokowali się emeryci woj- 
skowi, „młodzież“ emerytalna i wszyscy ci, co 
mogą godzinanii stać, gdyż brak ławek nie pozwa- 
lał na „wygodne“ czekanie na „zbawienie“, 


NASTRÓJ BYŁ FATALNY... 

Słychać było płacz kobiet, które zdenerwowane 
troską o przyszłość, narzekały głośno na swoją 
„polską dolę". 

— Wszystko wydałam już dawno... Żyję z tej 
malej emeryturki po mężu. W końcu miesiąca 
brałam na kredyt. Dziś sklepikarz nie chciał zbor- 
gować... Głodni. jesteśmy... 

Tak lamentowała wdowa po nauczycielu, tuląc 
do siebie troje drobnych dzieci. 

— Gospodarz się wścieka, że czynszu nie zapła- 
ciłem... woła tubałnym głosem jakiś młody czło- 
wiek. 

— Ja nie mam drugiej posady, jak moi koledzy 
pułkownicy i tylko z tego żyję... krzyczy jakiś 
pułkownik. 

Przyszedł on w mundurze, aby nadać „respek- 
tu“ na poczcie. I to mu nie pomogło. Czekał do 
9 wieczór i odszedł z kwitkiem. 

Da CI NAJBIEDNIEJSI 
stali milcząc. Bali się, by im „za bunt" i tej mar- 
nej emeryturki nie odebrano. 

Była godz. 5 popołudniu. Tłum się zwiększał. 
Pojedyńczo powracali listonosze pieniężni ze 
swoich „rejonów“. Co który się zjawił, otoczony 
został przez emerytów jemu przydzielonych. 

— Panie, są dla mnie pieniądze? — A dla mnie? 
— wołano. i 

Rozkładał biedaczysko ręce i wołał do ucieszo- 
nego jego widokiem tłumu: 

— Paniusie kochane! Panowie! Nie dla wszyst- 
kich jest emerytura! Zaczekajcie! Ja tu zaraz 
wyjdę, co będzie to dam... reszta jutro i pojutrze... 
i. bo w tym miesiącu pięć dni będziemy wympła. 
cać. 

Przedzierając się przez tium listonosz wpadł 
do pokoju „pieniężnych“ i.. przepadł. 

Jakiś obywatel woła: 

— A to blagują. Jakbym w terminie nie zapła- 
cil weksla lub innego zobowiązania, toby była 
skarga, koszta... 

— Nie zawracaj pan głowy... 

Cóż WINIEN 
ten nasz zbawca-listonosz. Tak robi, jak mu każą. 

Po długiej chwili, drzwi od „sezamu“ otwierają 
się i wybiegają na korytarz listonosze. Przy każ- 
dym gromada zdenerwowanych postawi. Otaczają, 


£ , 


go. W mrocznych korytarzach rozlokowują się li- 
stomosze, to przy oknach, to pod drzwiami, to u- 
stawiomo małe stoliki i i 


ROZPOCZYNA SIĘ WYPŁATA... 

Ludzie chciwie porywają z rąk listonoszów pie- 
niądze, kładą podpis na arkuszach i opuszczają 
z radosnym uśmiechem gmach głównej poczty. 

Wielu i to bardzo wielu odchodzi z pochylone- 
mi głowami. Wzburzemni, pelni goryczy, Dla nich 
nie bylo, zabrakło pieniędzy. Może. jutro, może po- 
jutrze spotka ich to szczęście, że Wreszcie znajdą 
się dla nich pieniądze. 

Co będzie do tego czasu. Będą żyć na kredyt... 
albo głodni czekać będą na zlitowanie, jak że- 
bracy. 

RUCH TRWAŁ DO PÓŹNEJ NOY 

Zwykle o 6 wieczór zamykamo żelazne kraty 


głównego wejścia na pocztę... W dniu tym poczia |. 


stala, otworem do późna. 

Personal urzędniczy, listonosze pieniężni oka- 
zali dużo, bardzo dużo uczucia i współczucia dla 
biednych emerytów. Tłumaczono, ułaiwiano jak 
można było, mimo nawału pracy grzecznie, wprost 
rozbrajająco grzecznie pocieszano każdego zoscb. 
ma. Personal pocztowy szedł w każdym kierunku 
na rękę zdenerwowanemu tłumowi emerytów. To 
dużo przyczyniło się do spokojnego zachowania 
się zebranych, słusznie podnieconych ludzi. 

Ktoś nawet wyraził się głośno, wolając: „Cześć 
takim pracownikom!“ I słusznie, bo w innych 
instytucjach państwowych inaczej się dzieje. 

Wczoraj powtórzyły się podobne sceny, ale już 
w mniejszym rozmiarze. Emeryci są cierpliwi... 
choć emerytur nie otrzymują z łaski, ale za prze. 
pracowane w pocie czoła lata. Emeryt. 


PRZEGLĄD PRASY 


DWAJ PREMJERZY 

Feljetonista polityczny „Naszego Przeglądu“ 
złośliwie charakteryzuje politykę rządów sana- 
cyjnych w roku ubiegłym: 

„Sytuacja wewnętrzna w roku ubiegłym ukła- 
dała się jak najlepiej. Odszedł premjer Prystor, 
zajęty przez cały czas swego urzędowania spra- 
wami gospodarczemi. Wydano wówczas szereg 
ustaw ramowych, ukazały się rozporządzenia Z 
mocą ustawy, kręcono bicz z piasku na kartele, 
ale gdy dochodziło do wykonywania tych ustaw, 
okazywało się zwykle, że rząd nie posiada jeszcze 
należytych podstaw prawnych do schwytania za 
gardło panów z Lewjalana. Musiał się prawować 
w sądach karielowych, a z cukrem nawet i pra- 
wowanie nie pomogło, wreszcie wyjaśniono, że 
wobec skomplikowanych trudności natury praw- 
nej, sprawa obniżenia cen cukru zostanie odłożo- 
na do wiosny. í 

Przyszedł nowy premjer, który odsunął od sie- 
bie precz kłopoty gospodarcze, powierzając całko 
wicie troskę o politykę ekonomiczną wicemini. 
strowi Lechnickiemu i jego współpracownikom, z 
radcą Martinem na czele, 

Odtąd rząd wylatuje nad poziomy, zakłada A- 
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kademję, dając okazję humorystom pokkiav Mo 
rzystania z mowego materialu, powstaje mano i 
terackie, zbliżone do kierunku mydowego „Por >, 
które zamiast autonomji daje Ukraińcom © p 
żarcie Jaremę Wiśniowieckiego, — Sfery /0 Isle 
krzątają się koło teatru, biorąc pod kurato **77 
Polski i Mały“. 1 
PORTRET MINISTRA BECKA . 
„Express Poranny" oglaszą cały arty, ui + ane. 
go agenta hitlerowskiego, Siebuwiga, kóry aw 
w misji propagandowej w Polsce, pośwęcw. mi- 
nistrowi Beckowi. Artykuł ukazał się w mea "oc 
nym numerze „Frankf. Zeitung“, Dla pròp ecu, 
z jakim zachwytem wyraża się publicysta %' - 
rowski o polskim ministrze spraw zagranię ny, 
podajemy charakterystyczne wyjątki: E 
„W jego mieszkaniu wisi cudow y obraź 
niego. Przyciemniony, pełen słodu * teu 
stanowi osobliwe tło dla stalowej "si 
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nika. Widzimy go, siedzącego podir»? %ipa "m 
płótnem... Głowa jest wąska, nad ny*2)%: = no 
sem spoglądają w świat oczy, blisko sieb os 
dzone silnie i zupełnie niedające się zgibi wsi 


są jakby w kamieniu rzeźbione; budzi niem k, 


gdyż każdej chwili może zatracić się dyplom wre. 
ny uśmiech, by zrobić miejsce zimnemu, je w» e 
wilka błyskowi białych zębów. Ręce są s” ue i 


piękne, pozbawione zupełnie dobrodusznot 
warzyszą one okrągłemi geslami powolnie =s 
wiadanym słowom, częściej jeszcze rozgnia + 
popielniczce resztki niedopalonego pamiero: 
Czy godzi się opisywać ministra tak, jakbs 
towa, czy aktora, czy podróżnika podbiegn: 
go? Beck jest więcej jednak niż minisyem, 
mu nie wpadłoby na myśl mówić o r go 
poprzednika, Zaleskiego. Osoba pulkowm ` 
wiera rezerwy siły i woli, których nie «m 
cze jego polityczna działalność, — Za » 
spraw zagranicznych widzi się innego, mo 
dziej istotnego człowieka, którego moż 
gają daleko poza dyplomację. Może zasiąd 
wnego dnią i napisze książkę, może obeju 
wódziwo armji, może spodoba mu się wpa: 
najwyższy szazyt górski na świecie, e u 
może poprostu zostanie prezydentem repu 
skiej. Europa tak bardzo przywykla do wide 
polu wałki o politykę zagraniczna zawydów 
rutynistów, że wkroczenie tej osobistości, tors 
gdy nie straci cech młedzieńczości i której % 


„Bewania_aiddy, sgóry pazewidzieć „miecz 
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musiala podziałęć sensacvinić 

Beck, którego rtwziaa”przed wiekami z Niem 
przybyła do Polski — ani śladu jednak nie mowa 
wyczuć tego pochodzenia — jest przy jaciejea ma 
szałka i jednym z niewielu, którzy masila 
mogą jeszcze skłonić do mówienia. Czasem ud. * 
się w nocy, skrycie do Belwederu i godzin" 
całemi rozmawia z osnutym tajemniczoście sins- 
cem, Polityka w Polsce — to przeszczepien |» le. 
gendannej postaci Piłsudskiego w życie puwiz. 
ne...", 

Jak widać, hitlerowcy niemiepcy zadowołen. = 
z tego przeszczepienia... 


LISTY Z KRAJU 


Gorlice, 2 styczn is 

MEMORJAL RADNYCH SOCJALISTYCZNY: © 

Wybrani w dniu 10 grudnia ub. r. radni bo- 
cjalistyczni miasta Gorlic tow.: Gleicher. o. 
złowski, Sarna, Bolek, Moroz i Ćwik przes =" 
28 grudnia ub. r. burmistrzowi Gorlic naètggu 
jący memorjał: | | 

Nowowybrana rada miasta Gorlic prawiew 
dobnie zbierze się dopiero za kilka tygodni * 
posiedzenie, — dlatego droga tego memor. 
zmuszeni jesteśmy jako przedstawiciele c». 
mniej % części ludności — wybrani nie m 
muszoną ich wolą w sprawie niecier i€ 
zwłoki, pomocy dla bezrobotnych wobeg rs 
cej się zimy i olbrzymiego wzrostu bezrobo:« 
przedstawić następujące żądania: o 

1) Domagamy się by magistrat uruci.o! 
prace publiczne celem zatrudnienia bezroł 
nych i nabył potrzebną ilość węgli dla bezpi 
nego rozdziału między bezrobotnych i prace 
cych tylko kilka dni w tygodniu, względnie + 
czasie sezonu letniego, oraz mających liczne . 
dziny, a znajdujących się w ciężkiem połoć: 
materjalnem pracowników fizycznych i umy 
wych, gdyż obowiązkiem władz państwow 
i samorządowych jest przyjść przynajmnie? 
pomocą w naturze dotkniętej ciężkim kryz 
gospodarczym i bezrobociem ludności mias, 

2) żądamy zakupienia przez zarząd Mi 
Gorlic odpowiedniej ilości dobrych ziemnia 
i rozdzielenia ich między potrzebujące warn» 
ludności w ustępie 1) wymienione. bz 
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3) Żądamy wyasygnowania z funduszów gmin- 
nych miasta Gorlic odpowiedniej kwoty na za- 
kupno obuwia i ciepłej odzieży dla niezamoż- 
mej dziatwy szkolnej. 

4, żądamy uwolnienia bezrobotnych i częścio- 
wo bezrobotnych oraz niezdolnych do pracy 
Starców i kalek mieszkańców baraków miejskich 
od opłaty czynszu, ponieważ baraki wybudowa- 
ue zostały w czasie wojny Światowej kosztem 
rządu austrjackiego, a koszta ich konserwacji 
ponoszą dzierżawcy z własnych funduszów. 

5) Rozdział węgla, ziemniaków, obuwia i o- 
dzieży, jak i zwolnienie od czynszu dzierżaw- 
ców baraków miejskich powinien się odbywać 
przy współpracy i pod kontrolą. delegatów przed- 
stawicieli wszystkich klubów radzieckich nowo- 
wybranej Rady miejskiej. 

Do tej współpracy i kontroli zgłaszają się 
wszyscy radni i zastępcy Polskiej Partji Socja- 
listycznej, 

6) Przy układaniu budżetu na rok 1934/35 do- 
inagamy się odpowiednich kredytów na napra- 
wę gminnych dróg na Blichu, Łęgach, Magdale- 
nie, ul. Polnej i Garncarskiej oraz na budowę 
chodników do Stróżówki, Glinika Marjampol- 
skiego i Sokoła, na naprawę schodków i drogi 
pod kościołem i pod młynem, następnie na po- 
większenie ilości lamp na peryferjach miasta. 


Przecieszyn, 2 stycznia. 
KOMISARSKA GOSPODARKA 

Przecieszyn, gmina w powiecie bialskim, liczą- 
ca ponad 50 budynków, zamieszkiwana jest prze- 
ważnie przez drobnych rolników i robotników po- 
bliskiej kopajni „Brzeszcze“, Nie mając własnego 
budynku szkolnego, gmina dotychczas wynajmo- 
wała dom, w którym uczono dzieci, jednak po. 
stawiono wlasnym kosztem i staraniem wysiawić 
„Dom Ludowy", przeznaczony na szkołę i celem 
zdobycia potrzebnych funduszów urządzano festy- 
ny, zabawy, które to imprezy przyniosły w czasie 
3 dal sporą sumkę 6500 zł, Ponadto gmina sprze- 
dała z własnego pastwiska działki, jak również 
"w tym celu wydzierżawiła resztę pastwiska gmin. 
nego, oraz Ściągała od obywateli tzw. dzierżawne. 
To żródło przyniosło również 6000 zł. Mając tak 
ładną sumkę zebraną przystąpiono do budowy 
wymarzonego budynku, który według obliczenia 
komisarza Ksamarczyka winien był kosztować o- 
kolo 12.00 zł., c» zgadzało się z kosztami budyn. 
kóe w na: ekolicy. 

_=.ę jednak okazuje? że uietylko kwita 12.560 
zł. mie wystarczyła na wystawienie budynku cał- 
kiem skromnego, ale już w trakcie budowy poży- 
czył p. K rczyk na rachunek gminy 2000 zł., 
a ponadto zełsał z okazji poświęcenia kamienia 
węgielnego pod tę szkołę, kwotę 500 zł. i mimo 
gospodarowania kwotą 15.000 zł. budynek jest do- 
piero częściowo wystawiony, a na wykończenie 
tegoż budynku potrzeba było według naszego obli- 
czenia conajmniej 3000 zł., a niezawodnie p. ko- 
misarzowi taka kwota również nie wystarczy ani 
nie wystarcza, skoro zamierza sprzedać kawałek 
pastwiska gminnego oraz wydzierżawić aż 8 mor. 
gów, czem oczywiście pozbawi obywateli Przecie. 
szyną możności paszenia bydła na pastwisku 
6minsem. t 

Oczywiście, że obywatele spokojnie nad temi 
zamierzeniami komisarza nie mogli przejść do 
porządku i gdy interwencja u niego samego nie 
dala pozytywnego rezultatu, ciż gospodarze zwró. 
cili się do starostwa w Białej. gdzie im oświad- 
czono, że komisarzowi bez zezwolenia rady nad- 
Zorczej dakich „przedsięwzięć czynić nie wolno, 
a predewszysikiem nie wolno gminnego dobra 
Się Pzbywać i w tym celu wysłał p. starosta in- 
spe'4rra wydzialii powiatowego, który rzecz zba- 
dał © miejscu i zakazał p. Kramarczykowi sprze. 
dawać i wydzierżawiać pastwiska gminnego, 


hownocześnie Zajął się inspektor wydziału 
e 2 ksiąg SMinnych, a jak nas dochodzą 
wiadomosci zie wSZystko znalazł tam w porząd- 
ku, gdyż kazał Kramarczykowi zwrócić niepraw- 
nie pobrane pieniądze, a o jaką kwotę chodzi tego 
nie wiemy. Natomiast wiadomo nam, że p. Kra. 
marczyk w czasie budowania szkoły pobrał kwotę 
300 zł. niby za nadzór, a chyba mie rości sobie 
prawa być w tym zawodzie fachowcem, Każdy 
Chętnie zarobiłby sobie tak lekko tak poważną dla 
gminy kwotę. Jednak nie należy sję temu bardzo 
dziwić, skoro gminnemi pieniędzmi szastał p. 
Kramarczyk w lewo i prawo z potrzebą, a naj- 
częściej bez potrzeby, a dła przykładu niech po- 
służy następujący fakt: zakupił terpentynę za 50 
gr. za naczynie do tejże zapłacił 1 zł. 50 gr. (sicl), 
a specjalną furmankę 6 zł., a na diety 3 zł. To 
puzechodzi chyba wszelkie granice niegospodaro- 
"wania. drugi przykład: pojechał po 2 akna do 
Osiecka i zapłacił za furmankę 6 zł. (sobie, albo- 
wiem furmanka była jego właśnością), a ponadto 
pobrał diety w kwocie 3 zł. 
Lo komisji budowlanej należy p. Mramarczyl: 


jedynie solo, a jako wynagrodzenic za tę czynność “ 


qr ło 


+ =—. 
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Strajk drukarzy i litografów we Lwowie 


ROZŁAM W KORPORACJI WŁAŚCICIELI DRUKARŃ. — ROKOWANIA. — LIKWIDACJA 
3 STRAJKU DRUKARZY 


Lwów, 4 stycznia, 
Drugi dzień strajku drukarzy lwowskich prze- 
szedł pod znakiem rokowań. W dniu tym zała. 
mała się solidarność właścicieli drukarń. Wydaw. 


stąpiono do rokowań bezpośrednio z pojedyńczy- 
mi członkami Korporacji, które odbyły się na tere. 
i pektoratu pracy. Tutaj z miejsca (podpisa- 
umowę cennikowa dziesięć największych zakła. 
dów na dotychczasowych warunkach na przeciąg 
sześciu miesięcy. Ja 

Wobec tego, że z Korporacją nie można dojść 
do żadnego porozumienia, zgromadzenie towarzy- 
szów uchwaliło dać swojej komisji cennikowej 
wolną rękę do zawierania umowy cennikowej i 
nadal z pojedyńczemi drukarniami. 

( We środę rano zgłosiło przystąpienie do ugody 
znowu kilka drukarń, zgadzając się na przedłu- 
żenie umowy w myśl żądań towarzyszów na 
dalszych sześć miesięcy bez żadnych zmian. 


pobrał 10 zł, a wystawił kwit na 4 zł. W jakim 
celu to Zrobił, to chyba on jeden tylko wie. 

Takich wypadków było mnóstwo, jednak nie 
wszystkie są nam znane; mamy jednak nadzieję, 
że po zbadaniu ksiąg przez wydział powiatowy 
i przesłuchaniu takich, którzy sami budowali dla 
siebie domy, dojdzie do wiadomości (publicznej. 
ile i od kogo Kramarczyk pobrał i na jakie cele 
zużył pieniądze. j 

Metody p. Kramarczyka zaczerpnięte są od 
szwagra jego, wójta w Brzeszczach, a przytoczy- 
my tutaj jeden jedyny 'wypadek, który dobrze 
wyjaśni jakich metod używają do napychania 
własnych kieszeni z uszczerbkiem dla gmin przez 
siebie rządzonych. ? 

Otóż p. wójt w Brzeszczach jest również orga- 
nistą w kościele parafjalnym. Gdy przed wybora- 
mi zwrócono się do niego z tłumaczeniem, że nie 
może przecież pobiauć 2 peisyj to znaczy, że mie 
powinien pobierać pensji jako organista, a następ- 
nie jako wójt, oświadczył, że rezygnuje z pensji 
organisty, ale uczynił to jedynie w czasie trwania 
wyborów, obecnie zaś nietylko że pobiera pensję, 
ale sobie ją jeszcze odpowiednio podwyższył. | 

W tym wypadku zupełnie nie koliduje powie- 
dzenie im podobnych panów z powiatu chrzanow. 
skiego, którzy gospodarowali w sposób zupełnie 
podobny, a ich dewizą było, jak sami twierdzili, 
że należy pracować dla ogółu, nie myśląc o wła- 
snych interesach. RENE j 

Mamy nadzieję, że odpowiednie władze wycią- 
gna z powyższego konsekwencje i tych luminarzy 
usuną z zajmowanych z niekorzyścią dla gmin 


Z kraju i Ze świata 


MAJOR LASKOWSKI BĘDZIE SĄDZONY W: 
LIPSKU? Dnia 30 grudnia yon zeszłego areszto- 


s 211. 


wanego przez Niemców w Bylomiu majora Ludy- 
gę-Laskowskiego przewieziono pod silną eskortą z 
więzienia w Bytomiu do więzienia w Opolu. W By 
tomiu — mimo osobnych starań — nie pozwolo- 
no majorowi Laskowskiemu na widzenie się z 0- 
brońcą. Sędzia śledczy, który kilkakrotnie prze- 
słuchiwał uwięzionego, nie chciał wyjaśnić powo. 
du jego aresztowania. Wychodząca w Opolu „O- 
berschlesische Tageszeitung“ podaje fantastyczną, 
nieprawdziwą wiadomość, jakoby major Ludyga- 
Laskowski aresztowamy został za uprawianie rze- 
komego szpiegostwa w latach 1924—1925. Inne 
pisma niemieckie również pełne są zmyślonych in- 
fonmacyj, odnoszących się do czasu służby ma- 
jora Ludygi-Laskowskiego w armji niemieckiej. 
Między innemi podają one, że w czasie wojny świa 
towej major Ludyga-Laskowski wraz z całą kom. 
panją przeszedł na stronę francuską, Rząd polski 
podjął już — jak słychać — kroki dyplomatyczne, 
zmierzające do wypuszczenia majora Ludygi-La. 
dkowskiego na wolność. Akta sprawy uwięzionego 
zostały przesłane nadprokuratorowi Trybunału 
Rzeszy w Lipsku, Z tego wynika, że major Lu- 
dyga-Laskowski będzie sądzony w tem mieście w 
wypadku, gdy dojdzie wogóle do procesu, 
SENSACYJNA SPRAWA LEKARZA WAR. 
SZAWSKIEGO. Dr. Jakób Eigengold, współwła- 
ściciel zakładu położniczego i dużej kamienicy, 
cieszył się wielką (popularnością w społeczeństwie 


Wszystkie dzienniki lwowskie wychodzą już nor 
ma lnie. í 
(Większość pracowników i pracownic zajęła 
już swoje warsztaty pracy. Szeregi strajkujących 
przerzedzają się z każdą godziną. 
* * * 

Komisja okręgowa Związków zawodowych ma 
swojem posiedzeniu dnia 2 bm. omawiała spra- 
wę strajku drukarzy i litografów, wyrażając sym. 
patję dla strajkujących drukarzy i uchwałlając 
swoją pomoc lak moralną jakoteż i materjalną. 
Na ostatniem zgromadzeniu strajkujących dru- 
karzy z ramienia Komisji okręgowej Związków 
zawodowych byli obeoni tow.: Pieniaga i Kusznir, 
którzy złożyli pozdrowienia od robotników wszy- 
stkich lwowskich Związków zawodowych. 

Strajk litografów trwa nadal, Do chwili, kiedy 
piszemy te słowa (środa w południe) do żadnych 
rokowań jeszcze nie doszło, W strajku stoją soli- 
damie wszyscy robotnicy — prócz jednego dru- 
karza-litografa z Książnicy—Atlasu, p. Zadorożne- 
go. Z tym panem „urzędnikiem zrobi porządek 
organizacja 

„Jak z powyższego widać, zwycięstwo drukarzy 
jest prawie stuprocentowe dzięki jednolitiemu fron 
tawi wszystkich drukarzy lwowskich) 


żydowskiem. Pomimo dużych dochodów, które 
pozwalały mu na utrzymywanie eleganckiego sa- 
mochodu, bywanie w najwytworniejszych loka- 
lach itd, dr. Eigengold zajinowat się również po 
średnictwem. W każdym razie pobierał wynagroa 
dzenia, rzekomo na łapówki dla osób na stanowi. 
skach urzędowych dla przeprowadzania jakoby, 
przeróżnych inierwemcyj, Kiedy wyszło na jaw, 
żę interwencje te nie odnoszą skutku, poszkodo. 
wani zwrócili się ze skangami do władz. W nie- 
dzielę 31 ub. m. po przesłuchaniu przez sędziego 
śledczego Szwedowskiego, wiceprokurator Pawli- 
kowski zarządził areszlowanie dr. Figengolda i 0- 
sadzenie go w areszcie przy ul. Dzielnej. Tegosa. 
mego dnia, w związku z tą sprawą przesłuchano 
szereg osób. W dalszej konsekwencji afery szpi- 
tal miejski na Czystem, gdzie dr. Eigengold pra- 
cował w charakienze wolontarjusza, postanowił 
Skreslić go-z-lsty lekarzy szpilatnych. 

STRASZNY WYPADEK W ZWIERZYŃCU 
ŁÓDZKIM, Straszny wypadek rozegrał się w Ło. 
dzi w zwierzyńcu przy ulicy Kościuszki. Do zwie- 
rzyńca przybył w towarzystwie swego starszego 
brata 8-lelni Jerzy Gordon. Chłopcy stali przez 
pewien czas przy klatce z lwami. Gdy starszy brat 
odszedł, Jerzy, chcąc przyjrzeć się lwom zbliska, 
podszedł pod barjerę i zbliżył się do prętów kla- 
tki. Nagle lew wysunął jedną łapę przez kratę j u- 
derzył chłopca po głowie, zdzierając mu płat skó- 
ry z ozaszki, drugą zaś łapą począł dziecko przy- 
ciskać do kraty. Wśród publiczności wybuchła 
panika. Kilku mężczyzn chwyciło chłopca za u- 
branie i poczęło wyrywać go z pazurów drapieżni- 
ka, ale dopiero przybyła służba uwolniła chłopca 
i zemdlonego przewiozła do szpitala. Tu okazało 
się, że sian Gordona jest beznadziejny. Oprócz 
zerwania skóry z głowy chłopiec odniósł zwi- 
chnięcie prawego ramienia oraz wiele ran, po- 
chodzących od pazurów, pnzyczem w kilku miej- 
scach lew wyrwał mu kawały mięsa. 

KIJAMI ZATŁUKLI NA ŚMIERĆ, We wsi Błe- 
szno położonej o kilka kilometrów od Częstocho- 
wy odbywała się zabawa sylwestrowa, w czasie 
której doszło do ostrego nieporozumienia między 
3duletnim robotnikiem huty „Raków“ Józefem 
Kuflem a kilku młodymi ludźmi. Zwaśnione 
strony dałszy ciąg bójki przeniosły w pole, gdzie 
Kufel został powalony na ziemię i na śmierć za. 
tłuczony kijami. Sprawców morderstwa areszto- 
wano. < 

ARESZTOWANIE HANDLARZY OPJUM W 
TCZEWIE. Drogą poufnych wywiadów pomorska 
straż graniczna ustaliła, że w ciągu ostatnich ty- 
godni tajne rynki niedozwolonych środków leczni. 
czych zalane zostały większą ilością narkotyków. 
Podjęte przez funkcjonarjuszów straży granicznej 
dochodzenia doprowadziły do ujęcia handlarzy nar 
kotyków. W ostatni dzień starego roku straż gra. 
niczna aresztowała w Tczewie Józefa Węśglikow- 
skiego ze Starogardu, przy którym w czasie re. 
wizji osobistej strażnicy znaleźli pół kilograma o- 
pjum, wartości 3.500 złotych. Drugim aresztowa- 
nym handlarzem opjum jest L. Klein, również ze 
Starogardu. Obu handlarzy opjum osadzono w wię 
zieniu sądu grodzkiego w Tczewie, Węglikowski i 
Klein uprawiali swój proceder od dłuższego cza- 
su i czerpali z tego olbrzymie zyski. Zakwestjono» 
wane przez straż opium zakunili prawdopodobnie 
od marynarzy greckich w Gdańsku, i 


>" 


_TELEGRAMY 


DR. DUCH NA CZELE FUNDUSZU 
BEZROBOCIA 
Warszawa, 3 siycznia (tel. wł). Na stanowisko 
prezesa zarządu głównego funduszu bezrobocia 
powołany został wiceminister opieki społecznej 
dr. Duch. 


USTĄPIENIE SZEFA KANCELARJI CYWILNEJ 
PREZYDENTA RZPLITEJ 
Warszawa, 3 stycznia (tel. wł.). W najbliższych 
dniach ustąpi szei kancelarji cywilnej prezydenta 
Rzplitej p. Helczyński. 


SPADEK DOCHODÓW MONOPOLU 
TYTONIOWEGO 

Warszawa, 3 stycznia (tel. wł.). W ciągu 4 mie- 
sięcy sierpień—lisiopada 1933 spożycie tytoniu 
zmniejszyło się © 12 procent, wskutek czego do- 
chody spadły o blisko 5 miljonów zł. W ciągu 
sięcy sierpień—listopad 1933 r. spożycie tytoniu 
zmniejszyło się © % procent. 


DOLAR 

Warszawa, 3 stycznia (tel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5'57 zł. Bank Połski pła- 
cil 553 zł. i 

POGRZEB ŁUNACZARSKIEGO 

Moskwa, 3 stycznia (PAT). Wczoraj przy udzia- 
le 100.000 osób odbył się pogrzeb Łunaczarskiego. 
W imieniu korpusu dyplomatycznego wieniec zło- 
żył dziekan korpusu, ambasador turecki Raghib 
bej. Reprezeniowane były wszystkie inslytucje 
naukowe, artystyczne, związki pisarzy i plasty- 
ków. Komisarz ludowy spraw oświaty Bubnow 
wygłosił przemówienie w imieniu centralnego ko- 


mitetu partji komunistycznej i rządu. Urnę z pro- j 


chami Łumaczarskiego wmurowano w ścianę Kre- 
mlu. Po trzykrolnej salwie, danej przez oddziały 
wojska, odbyła się defilada delegacyj, które prze- 
chodząc przed miejscem spoczynku prochów Łu- 
naczarskiego, pochylały sztandary. 


CO SIĘ STANIE Z DYMITROWEM? 


Berlin, 3 stycznia (PAT). Prasa niemiecka de- 
mentuje doniesienie, jakoby Czechosłowacja wy- 
razila już gotowość przyjęcia na swe terylorjum 
zwolnionych przez trybunał Rzeszy trzech Bułga- 
rów na wypadek ich wydalenia z Niemiec, Rów- 
nocześnie dzienniki niemieckie zapowiadają, że 
w najbliższym czasie zapadnie decyzja w sprawie 
dalszych losów zwolnionych oskarżonych. 


ROZMOWA AMBASADORA FRANCUSKIEGO 
Z HITLEREM 

Paryż, 3 stycznia (PAT). Według doniesień z 
Berlina do pism paryskich rozmowa ambasadora 
Poncela z kanclerzem Hitlerem trwała blisko pół 
godziny. Ambasador francuski udzielił kanclerzo- 
wi szczegółowych wyjaśnień co do sposobu prze- 
prowadzenia realizacji konwencji rozbrojeniowej, 
proponowanej przez Francję. „Figaro“ podkreśla, 
że nie można przewidzieć przyjęcia, jakie zgotuje 
Hitler propozycji francuskiej, jest jednak prawdo- 
podobne, że rządy angielski i włoski będą inter- 
wenjowały na Wilhelmstrasse co do zmniejszenia 
niektórych pretensyj niemieckich. Nie jest jednak 
pewne, czy Hitler przyjmie propozycje francu- 
skie, które są zresztą — co podkreśla dziennik — 
bardzo niebezpieczne dla Francji. Rząd niemiecki 
z pewnością będzie się namyślał przez dłuższy 
czas i przed udzieleniem odpowiedzi zaczeka na 
wynik rozmów ministra W. Brytanii Simona z 
Mussolinim. 


4. - z rruna 


ZATARG MIĘDZY HITLEREM A GOERINGIEM 

Paryż, 3 stycznia (PAT). Berliński korespon- 
dent agencji Havasa przypisuje duże znaczenie 
faktowi, iż pomiędzy osobami, do których Hitler 
wysłał listy z życzeniami noworocznemi, nie znaj. 
duje się Goering, twierdząc, że pominięcie Goe- 
ringa dało powód do komentarzy w kołach poli- 
tycznych Berlina. W kolach tych przypuszczają, 
że nowe trudności wyłoniły się pomiędzy kancle- 
rzem Hitlerem i Goebbelsem z jednej strony, a 
Goeringiem z drugiej strony. Te różnice zazna- 
czyły się przedewszystkiem w sprawie reformy 
Rzeszy, zapowiedzianej już oddawna, ale dotąd 
ustawicznie odraczanej. Podkreśla się, że w mo- 
wie, transmitowanej przez radjo Goebbels oświad. 
czył, iż rok 1934 będzie rokiem reformy Rzeszy, 
matomiast Goering jest podobno przeciwny refor- 
mie Rzeszy, gdyż zmieniłaby ona przeważające 
stanowisko Prus. W tej sprawie Goering znalazł 
gprzymierzeńca w osobie prezydenta Hindenbur- 
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Ocromny wzrost Dezrobocia 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 3 stycznia. 
Wedle danych statystycznych liczba zarejestro 
wanych bezrobotnych w dniu 30 grudnia 1933 r. 
wynosiła 342058. — Przyrost w ostalnim tygodniu 


wynosił 17660. (W dniu 31 grudnia 1932 liczba 

bezrobotnych wynosiłą 220.200, a więc w tym ro. 

ku o blisko 120.000 więcej), Na Śląsku liczba bez- 

robotnych wynosi 89290, puzyrost o 2380. 
—000— 


Kicdy pracodawca płac składki 
ubezpieczeniowe za pracowników? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 3 stycznią. 
Z dniem 1 stycznia br. weszło w życie rozporzą- 


dzenie Rady ministrów w sprawie wykonania ar- | 


tykułu 223 ustawy o ubezpieczeniach społecznych. 
Rozporządzenie to ustala wysokość zarobków, przy 
których pracodawcy ponoszą w całości składki za 
ubezpieczenie robotników na wypadek choroby, 
| macierzyństwa, śmierci i niezdolności do zarobko- 


wania, W miastach, liczących ponad 50.000 mie. | 


Ustąpienie ministra skarbn? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 3 stycznia. 
„Wieczór Warszawski" donosi, że minister skar- 
bu p. Zawadzki zamierza ustąpić, ponieważ jest 
niezadowolony ze szczuplych kompetencyj, jakie 


Strajk na budowie Bibijo 


Kraków, 4 stycznia. 
t Na skutek obniżania płac robotnikom, pracują- 
cym na budowie Bibljoteki Jagiellońskiej j na sku. 
tek żądań przedsiębiorstwa, by robotnicy podpisy- 
' wali deklarację, w której wyszczególniono płace 
od 20 do 30 procent niższe, powstał zatarg między 
organizacją robotników budowlanych a przedsię- 
| biorstwem budowy, Przedsiębiorstwo zażądało ro- 
botników z miejskiego komitetu pomocy dla bezro- 
botnych, bezrobotni jednak z powodu zatargu od- 
mówili przyjęcia pracy w przedsiębiorstwie, 
Przedsiębiorstwo budowy, nie chcąc zgodzić się 
na zastosowanie plac, objęlych umową zbiorową, 
zapowiedziało, iż roboty wsirzymuje z powodu Zi- 


szkańców pracodawca oplaca calkowicie składki 
za pracowników, których rzeczywisty zarobek nie 
przekracza 2 zł. dziennie. Na obszarze wojewó- 
dztwa lwowskiego, tarnopolskiego, slanislawow- 
skiego, wileńskiego, nowogrodzkiego, poleskiego 
i wołyńskiego — z wyjątkiem miast liczących po- 
nad 50.000 mieszkańców, pracodawca opłaca cał- 
kowicie skladki za pracowników, których rzeczy- 
wisty zarobek dzienny nie przekracza 1'50 zł. 
z —900— 


faktycznie posiadał, W kołach politycznych już 
oddawna obiegały informacje, że faktyczne decy- 
zje w sprawach skarbowo-finansowych koncen- 
trują się w komitecie ekonomicznym ministrów. 


- — 000 — : 
teki Jagiellońskiej 
mna!! Robotnicy odpowiedzieli na to ogłoszeniem 
sirajku aż do czasu siosowania przez firmę wa- 
runków obowiązującej umowy zbiorowej. 

Ostrzegamy wszysikich robolników przed przyj. 
mowaniem pracy na budowie Bibljoteki Jagielloń. 
skiej do czasu ogłoszenia przez organizację, jż wa- 
runki umowy zbiorowej będą przez firmę prze- 
sirzegane. 

Również zawiadamiamy bezrobotnych, iż na bu- 
dowach, objętych strajkiem, mogą odmówić przy- 
jęcia pracy na podstawie art. 16 ustawy o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia, nie narażając 
się na utratę praw zasiikowych. P 

i —000— 
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Wybuch petardy w Zwiazku strzecciim 
W krakowie 


Krnków, 3 stycznia (PAT). W dniu dzisiejszym 
organa bezpieczeństwa zoslały powiadomione o 
! godzinie 15'40, że w hotelu „pod Różą” przy ul. 
Flor jańskiej, w którym mieści się równocześnie 
komenda okręgowa Źwiązku strzeleckiego Nr. 5, 

| nastąpił wybuch bliżej nieznanego malerjału. — 
Przybyłe na miejsce organa śledcze PP. wraz z 
pirolechnikiem wojskowym stwierdziły, że nie- 


ga, który odpowiadając na życzenia Goeringa w 
czasie przyjęcia w dniu 4 stycznia, specjalnie pod- 
kreślił historyczną rolę Prus. i 


NIE LUBIĄ HITLEROWCÓW W SZWECJI 
Sztokholm, 3 stycznia (PAT). Ubieglej nocy do. 
konano zamachu ną szwedzkiego hitlerowca lot. 
nika Wiklumda, który dwa tygodnie temu wy- 
wiesił flagę ze znakiem swaslyki na domu ludo- 
wym w Sziokholmie. Zamachowcy, jadący samo. 
chodem, dali dwa strzały rewolwerowe do przecho 
dzącego Wiklunda, raniąc go lekko w ramię. 


PROTEST AMERYKI PRZECIW 
BANKRUCTWU NIEMIEC 
Waszyngton, 3 stycznia (PAT). — Departament 
stanu polecił ambasadorowi Stanów Zjednoczo- 
nych w Berlinie dokonać demarche u rządu Rze- 
szy w sprawie ograniczenia przez Bank Rzeszy 
spłaty procentów pożyczek zagtraniczmych, 


KRÓLOBÓJSTWO Z MIŁOŚCI 

Bombaj, 3 stycznia (PAT). Jeden z dzienników 
kabulskich zamieszcza zeznania zabójcy króla Af- 
ganisianu Nadir-szacha, z których wynika, że za- 
machowiec kochał się w pewnej kobiecie, która 
namówiła go do zamordowania Nadir-szacha, gdyż 
chciała w ten sposób pomścić śmierć swego szwa- 
gra, straconego na mocy wyroku wydanego przez 
Nadir-szacha., 
` —000— 


| 


zany osobnik pozostawił na schodach drugiego 
piętra teczkę skórzaną, w której znajdowala się 
mala puszka z prochem sirzelniczym. — Proch 
eksplodował skulkiem zapalenia się. W teczce, któ 
rej wybuch nie zdołał nawet rozerwać, znaleziow 
no po rozcięciu zepsuly zegarek kieszonkowy z 
baterją elektryczną, która nieudolnie miała upozo. 
rować pelardę. Wybuch prochu spowodował je- 
dymie osmolenie drzwi, nie wyrządzając pozalem 
żadnej szkody i był tak slaby, że delonację słychać 
było zaledwie na schodach. W związku z powyż- 
szym wypadkiem wdrożone zostało śledztwo. — 
Organa śledcze są Już na tropie sprawcy żakow- 
skiego wybryku. Wedlug orzeczenią pirotechnika 
podłożony materjał wybuchowy nie był w stas 
nie wyrządzić poważniejszej szkody. Najprawdo- 
podolmiej ma się tu do czynienia z demonstrącją. 


= 
Kronika tarnowska. 


(Telefonem od naszych korespondentów) 


KOMISARZ NA RATUSZU TARNOWSKIM? 
Pewne kola sanacyjne chcąc za wszelką cenę prze- 
forsować dotychczasowego komisarza Marszałko. 
wicza na stanowisko prezydenta miasta Tarnowa, 
a widząc że nie mą on szans wyboru, intrygują 
w kierunku niedopuszczenia do wyboru prezy- 
denta. W tym celu, jak mas dochodzą wieści, dr. 
Silbiger, prawa ręka Marszalkowicza, nakłania 
żydów sanacyjnych, by przy wyborze prezydenta 
wslrzymali się od głosowania i w ten sposób 
zdekompletowali kwalifikowaną większość i uła- 
twili nominację komisarza rządowego i rozwią- 
zanie świeżo obranej rady. Żydzi mieliby to uczy- 
nić, rzekomo mszcząc się za pokrzywdzenie ich 
przy obsadzie wiceprezydentury, co jest tylko po- 
krywką. Ludność tarnowska, która stanęła do wy. 
borów celem uratowania miasta przez współpra. 
cę czynnika obywatelskiego, potrafi się przeciw- 
stawić intrygom karjerowiczów, 


Nr. 2, Czwariek 4 stycznia 1934 r. 


Podarek noworoczny 
dla emerytów kolejowych w Krakowie 


Krakowska dyrekcja kolejowa doręczyła eme- 
'rytom kolejowym oraz wdowom i sierotom po 
nich (jak o tem już pisaliśmy) tuż przed świętem 
Narodzenia Chrystusa, przynoszącego ludziom 
„pokój i zbawienie“, wezwania do opuszczenia 
mieszkań w czynszowych budynkach kolejowych, 
budząc w sercach emerytów, dotkniętych tem we- 
zwaniem. zamiast „pokoju“ zaniepokojenie, a na- 
wet i przerażenie. 

Zaznaczamy, że budynki, w których — obok 
kolejarzy w czynnej służbie — mieszkają eme- 
ryci kolejowi za opłatą ustawowego czynszu, 20- 
ciały wybudowane za pieniądze funduszów eme- 
sytainych pracowników austrjackich kolei pań- 
stwowych z tem wysażnem zastrzeżeniem, że ma- 
wet po przejściu w stan spoczynku kolejarze będę 
mieli prawo dalej w tych budynkach zamieszki- 
wać. 

Ustawa o ochronie lokatorów z r. 1924 prawo to 
mieszkańcom owych budynków w całości zagwa. 
rantowała. Dopiero dekret z 27 października 1933 
pozbawia emerytów kolejowych drogą pozasejmo- 
wą — WBREW PRZYJĘTYM PRZEZ POL- 
SKĘ ZOBOWIĄZANIOM TRAKTATOWYM — 
praw poprzednio nabytych. 

Godzi się wobec tego przypomnieć, że kolejarze 
małopolscy przynieśli Polsce na mocy konwencji 
wiedeńskiej z r. 1923 w swoim funduszu emerytal- 
nym, umiejętnie zarządzanym, wspaniały posag 
w postaci 12 miljonów złotych koron (pomin1o de- 
wałuacji majątku funduszowego, przechowywa- 
nego w papierach wartościowych) oraz w olbrzy. 
miej ilości budynków mieszkalnych. 

Jakie uczucia rodzić się musiały w sercach lu- 
dzi, których obecnie na starość pozbawia się da- 
chu nad głową, łatwo się domyśleć. Jak się do- 
wiadujemy, emeryci kolejowi zamierzają gremjal- 
nie uciec się pod opiekę sądu i mają nadzieję, że 
sąd po rozpatrzeniu obowiązków, jakie przejęło 
Państwo Polskie wraz z fumduszem emerytalnym 
polskich kolejarzy z b. zaboru austrjackiego, nie 
pozwoli, iżby ci kolejarze szukali sprawiedliwości 
na terenie mi m. 

Charakterystycznyan jesl ostatni ustęp doręczo- 
nego emerytom wypowiedzenia. Olo dyrekcja ko- 
lejowa w pouczeniu interesowanych obiecuje, że 
nie zarachuje im kosztów sądowych, jeśli nieja- 
wieniem się na rozprawie sądowej, dopuszczą do 
wyroku zaocznego, zezwalającego na eksmisję. 
Tego rodzaju obietnica nasuwa mimowoli pyta- 
nie, czy nie koliduje ona z kodeksem uczciwości 
ludzkiej i czy nie jest wyzyskiwaniem przymnu- 


sowego położenia, w jakiem znajdują się emeryci 
ze swojemi poobcinanemi poborami, z których za- 
branoby jeszcze koszta sądowe? 

Dodać jeszcze wypada, że wypowiedzenia naj- 
mu mieszkań miały być rozesłane zaraz na po- 
czątku grudnia 1933, ale pewni związkowi opie- 
kunowie pracowników (kolejowych, co to niedaw- 
no jeszcze psioczyli na partyjną „bezpamtyjność” 
w trosce o GŁOSY DLA KAŃDYDATÓW RA. 
DZIECKICH z obozu jedynkowego zdołali wstrzy- 
mać rozsyłkę na czas „po wyborach", obawiając 
się, że w wyborcach emerytach obudzióby się mo- 
gły nastroje przeciwjedynkowe. 

I jeszcze o jednem nie zawadzi napomknąć. Qto 
krakowska prasa gadzinowo-sanacyjna wstydzi 
się jakoś napisać o rugowaniu emerytów kolejo- 
wych z realności wybudowanych za ich piemią- 
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KRONIKA 


O TERMINOWE WPLACENIE RAT POŻYCZ- 
KOWYCH. Z dniem 5 stycznia 1934 r. upływa 
termin wpłaty czwartej raty Wewnętrznej Poży- 
czki Narodowej. Ponieważ punktualne wpłacanie 
rat Pożyczki jest niemniej ważne od samego jej 
subskrybowania, Izba przemysłowo - handlowa w 
Krakowie zwraca się do sfer gospodarczych swego 
okręgu z usilnym apelem o terminowe dotrzyma. 
nie zobowiązań, przyjętych wobec państwa. 

OTWARCIE NOWYCH WYSTAW W PAŁACU 
SZTUKI. W madchodzącg sobotę odbędzie się 
w krakowskim Pałacu Sztuki otwarcie nowych 
wystaw, na które złożą się zbiorowe ekspozycje: 
Dołżyckiego, Kitza, Gzerwenki, Kossowskiej, Lecz- 
ki, Kuryatte i innych. Wystawa będzie miała ró. 
żnolity charakter o poziomie wysokim i da mo. 
żność poznania kilku wybitnych indywidualności, 
Ponadto zobaczymy na niej szereg rzeźb znakomi- 
tego artysty Ostrowskiego, mieszkającego stale 


| w Paryżu. Nie zaniedbujmy sposobności dźwignię. 


cia wspólmemi siłami do świetności i dalszego roz- 
woju zasłużonego krakowskiego Tow. przyj. sztuk 
pięknych przez nabywanie akcyj tego Towarzy- 
stwa, które pozwalają nietylko na zwiedzanie li. 


| cznych znakomitych wystaw, ale dają prawo lo. 


sowania dzieł sziuki i właściciele ich otrzymują 
piękne premje artystyczne, które zdobią już nieje- 
den dom polski. Nielyłko poszczególne osoby po- 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
W niedzielę 14 stycznia 1934 r. o godz. 10 przed- 
południem w sali Domu Roboiniczego (ul. Duna- 
jewskiego 5, II p.) odbędzie się ° 


doroczne waline 
zebranie partyjne 


z porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie sekretarjatu i skarbnìka; 
2) Udzielenie absołutorjum; 
3) Wybór OKR, komisji rewizyjnej i sądu par- 
tyjnego; 
4) Sytuacja polityczna; 


8) Wnioski. 

Wstęp mają członkowie PPS w Krakowie za 
okazaniem legitymacji — nie zalegający z wklad- 
kami, 

z Prezydjum OKR PPS 


Kraków. miasto, 


winny mieć te akcje, ale również zrzeszenia. Akcja 
kosztuje na cały rok tylko 20 zł. 50 gr. Z prowincji 
na akcję i przesyłkę poleconą należy posyłać 21 zł. 
50 gr. pod adresem: Kraków, Pałac Sztuki, płac 
Szczepański 4. 

NOWA WYSTAWA OBRAZÓW „ZJEDNO- 
CZENIA", W najbliższą niedzielę 7 bm. o godz. 12 
w południe odbędzie się uroczyste otwarcie wystaw 
zbiorowych dwóch artystów malarzy: S, Finkel- 
steina i I. Hirszfanga w pięknych i ogrzanych sa- 
lach Kola obywatelskiego przy ulicy Grodzkiej 13. 
Wystawy te z uwagi na bardzo wysoki poziom ar- 
tystyczny niezawodnie wzbudzą duże zaintereso- 
wanie w sferze krakowskich miłośników sztuki 
plastycznej. Równocześnie wystąpi stow. art, plast. 
„Zjednoczenie” ze swoją bieżącą wystawą. W tym- 
że dniu nastąpi wylosowanie obrazu bezpłatnie 
między czlonków stowarzyszenia. 

KURSY ZAWODOWE, Dyrekcja Muzeum prze. 
mysłowego zawiadamia, że nauka na kursie budo- 
włanym (dla pracowników przemysłu budowlane. 
go) rozpocznie się w piątek 5 bm. o godzinie 5 
popołudniu w gmachu Muzeum przemysłowego 
(ul. Smoleńsk 9), zaś na kursie radjotechnicmym 
(dla amatorów mont. radj.) we wtorek 9 bm, o 
godzinie 6 wieczorem w gmachu Alkademji gór- 
niczej (zakład fizyki, I piętro al. Mickiewicza 30). 
Wpisy na kursy: drogowy (budownictwo i konser- 
wowanie nawierzchni dróg), rękawiczniczy (ręk. 
skórzani ręczni), obsługi maszyn Rae yi bar- 
wienia chemicznego metali (dla metalowców), 
krawiecki (kroju męskiego i damskiego) oraz kro- 
ju i szycia (dla początkujących) przyjmuje się w 
dyrekcji Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 
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KREW i BAWEŁNA 


(Ciąg dalszy) 


I to samo było z lodem. Lody miały być na 
drugą gotowe. Masę już oddawna mieliśmy 
zrobioną. Ale lodu nie było, bo Doux go za- 
późno zamówił. Potem przyniesiono go za- 
miast o pierwszej o trzeciej, czy czwartej, 
a my musieliśmy stać i czekać. Gdyż nie mo- 
gliśmy kończyć z pracą, zanim nie mieliśmy 
gotowych lodów dla kawiarni. 

Tak marnowano nasz czas. Bo nie był to 
prawdziwy czas pracy, był to zmarnowany 
czas, którym tak szastaliśmy, tylko dlatego, 
ha, senjor Doux chciał swoje pieniądze trzy- 
ma o parę godzin dłużej w kieszeni i bo prze- 
cież. kupował on nasz czas pracy, nasz czas 
życią, nie na godziny, ale na cały tydzień. 
I każda minuta tego życia należała do niego, 
a nie do nas. Płacił przecież za to. 

Gdyby się nam nie podobało, zgoda, mo- 
glifmry przecież odęjść. Mogliśmy odejść i zgi- 
nąć z głodu. O pracę było trudno. A tę pracę, 
jaka można było dostać, wyłapy wali nam kra- 
jowey, gdyż godzili się na płace, z jakich nie 
możnu wyżyć, choć się widzi, że z nich żyją 
krajoewcy wraz ze swemi rodzinami. Ą więc 
cóż nam pozostawało? Zginąć z głodu, albo 
robić to. co się podobało panu. Z kelnerami 
nie mógł już robić, co mu się podobało. My 
musieliśmy teraz znosić to, na co nie mógł 
pozwolić sobie z kelnerami. My byliśmy ho- 


łotą. Gdybyśmy odeszli, czekało dwudziestu 
innych, szczęśliwych dostać się do piekarni, 
gdzie było nietylko poddostatkiem chleba 
i ciastek, ale gdzie nawet dawano posiłki, ja- 
kich tacy, wchodzący w rachubę jako ro- 
botnicy piekarniani, nigdy na swoim stole nie 
widzieli. 

Kelnerzy byli Meksykańczykami albo Hi- 
szpanami, inteligentnymi chłopcami, rozgar- 
niętymi, żwawymi. Ale my w piekarni by- 
liśmy pozbieraną hołotą, bez rodziny, bez sta- 
łego miejsca zamieszkania. Niektórzy nie 
umieli nawet po hiszpańsku. Warunki pracy 
i płace przedstawiały też najmniej atrak- 
cji dla robotników posiadających ambicję 
klasową. Ambicji mieszczańskiej mieliśmy 
dosyć. Ale z ambicją tą nie można poprawić 
warunków życiowych robotnika. Bo praco- 
dawca ma dość własnej ambicji i wie, jak ma 
jej użyć na swoją korzyść. To jest jego pole 
walki, gdzie zna każdy wybieg i potrafi ode- 
przeć każdy atak. My dążyliśmy tylko do 
tego, by coś zaoszczędzić i potem rozpocząć 
drobny handel albo zebrać pieniądze” na 
podróż do Kolumbji. Staraliśmy się wydostać 
z tej roli, którą uprawialiśmy, tyle, ile tylko 
możliwe. Czy ci, którzy po nas mieli osiąść 
na tej roli, na niej zdechną — było nam obo- 
jętnem. Każdy jest sobie najbliższym. Wy- 
pasam całą łąkę i wyrywam jeszcze korzonki, 
gdy sama trawa nie starczy. Po nas może 
przyjść potop. Co mnie obchodzą moi wspól- 
niewolnicy? 

Senjor Deux i wszyscy jego koledzy zawo- 


dowi w mieście potrafili już zabrać nam 
wszelką możność namyślania się nad sobą. Tu- 
taj jesi przecież nowy kraj. Każdy ma tylko 
jedną myśl: wzbogacić się, prędko wzboga- 
cić się; bez względu na to, co się z drugim 
stanie. Tak postępują nafciarze, tak właści- 
ciele kopalń, tak kawiarze, tak hotelarze, tak 
kupcy, tak każdy, kto ma trochę grosza, lub 
coś do wyzyskania. Gdy niema szybu nafto- 
wego, kopalni srebra, ani klienteli sklepowej 
lub gości hotelowych do wyzyskania, eks- 
ploatuje głód  obszarpanego robotnika. 
Wszystko musi przynosić zysk i wszystko 
przynosi też zysk. W mięśniach i żyłach gło- 
dujących robotników leży złoto, taksamo na- 
gromadzone, jak w złożach złota. Eksploata- 
cja min złota wymaga wielkich kapitałów 
i połączona jest często z wielkiem ryzykiem. 
Złoża złota, które głodujący robotnicy noszą 
w swoich ciałach są wygodniejsze do wyzy- 
skania niż niepewne szyby nafty, gdzie można 
dziesięć razy wiercić po dwatysiącepięćset 
stóp z wielkimi kosztami i trafić na martwy 
szyb. Jak długo robotnik może jeszcze poru- 
szać rękami i nogami, tak długo nie ma mar- 
twego szybu. 


Oto jest naprzykład Węgier Apfel. Przy- 
był tutaj z kilkoma set pesos i nie znalazł 
pracy. Wynajął sobie mały barak i kupił 
u handlarza starzyzną narzędzia a u drugiego 
handlarza starzyzną starą blachę. Z tego ro- 
bił wiadra i zbiorniki na wodę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ROZEBRANO KAPLICZKĘ U STÓP GÓRY 
ŚW. BRONISŁAWY, śledziwo przeprowadzone w 
Sprawie wlorkowej katastrofy na ul. św. Broni. 
sławy, gdzie auto wojskowe wpadło na staroży- 
tną kapliczkę i rozwaliło jej ścianę, wykazało, że 
niefortunnym kierowcą samochodowym, który nie 
ząłożył łańcuszków na koła, jest Willi Falek, st. 
szeregowiec 5 dywizjonu samochodowego w Dą- 
biu. Przez uszkodzenie kapliczki, co spowodowało 
jej rozebranie, Kraków poniósł siralę, gdyż na- 
leżała ona do bardzo malowniczych i miłych za- 
bytków. Cegły i części kapliczki, rozebranej przez 
straż ogniową złożono w pobliskim podworcu kla- 
sztoru Norbertanek. 

RABIN BOBOWSKI W KRAKOWIE, Wczoraj 
o godzinie 11'30 przedpołudniem zebrały się na 
dworcu głównym w Krakowie tysięczne tłumy 
żydów, oczekujące przybycia rabina-cudotwórcy Z 
Bobowej, obecnie przebywającego stale w T'rze- 
bini Benzia Halberstamma. lłumy zostały zawie- 
dzione, gdyż rabin po przybyciu pociągu wysiadł 
niepostrzeżenie z wagonu i udał się tylnem wyj- 
ściem do miasta. Wsiadłszy następnie do taksów- 
ki, odjechał do krewnych. W Krakowie zalrzymał 
się rabin kilka godzin, celem odwiedzenia swego 
chorego szwagra rabina z Limanowej Teitelbau- 
ma. W godzinach popołudniowych wy jechał rabin 
do Jasła, gdzie odbędzie się uroczystość położew 
mia kamienia węgielnego pod budowę synagogi, 
oraz założenie wyższej szkoły rabinackiej, Na u= 
roczystość tę przybywa. do Jasła około 15.000 ży- 
dów nietylko z całej Polski, ale też z Czechosło- 
wacji i Rumunji. 

STARUSZKA POD KOŁAMI WOZU. Wojciech 
Bińczycki, powożąc parokonnym wozem, naje- 
chał na przechodzącą jezdnią na zbiegu ul. Lubo- 
mirskiego i Rakowickiej 69-letnia Annę Wójcik, za 
snieszkałą przy ul. św. Marka. Staruszka upadła 
na ziemię, doznając ogólnych kontuzyj. Po u- 
dzieleniu pomocy przez lekarza pogotowia ratun- 
kowego oddano staruszkę opiece domowej, j 

SPŁOSZONE KONIE. Na ul. Krakowskiej splo- 
szyły się konie, powożone przez Stanisława Chmiel 
ka z Kurdwanowa i poczęły ponosić pojazd ulicą, 
szerząc popłoch wśród przechodniów, Chmielek 
próbował powstrzymać konie, lecz w trakcie tych 
usiłowań spadł z wozu, doznając złamania pra- 
wej nogi, oraz ogólnych obrażeń. Konie zdołano 
zatrzymać. Chmietka przewieziono na oddział chi. 
rurgiczny szpitala św. Łazarza, Koy 

SAMOBÓJSTWO PORTJERA. Popełnił sam 
bójstwo przez powieszenie się na haku 45-letni 
Henryk Hajdas, Powiesił się on w szatni portjerni 
w pałacu przy uł. Sw. Jana 15. Lekarz pogotowia 
ratunkowego qrzyzwany na miejsce wypadku 
stwierdził zgon Hajdasa. Zwłoki denata, który 
pozbawił się życia z nieznanego narazie powodu, 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej. 

OFIARA GOŁOLEDZI. W Dąbiu koło 5 dywi- 
zjonu samochodowego poślizgnął się na chodniku 
Władysław Hujowa (lat 31) krawiec, zamieszka- 
ły przy ul. Miedzianej i upadł tak nieszczęśliwie, 
że doznał złamania kości ramieniowej prawej. — 
Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył 
ofiarę gołoledzi i przewiózł ją do szpitala św. Ła- 
zanza na oddział chirurgiczny. 

PLAGA WŁAMAŃ. Do mieszkania p. Stefanji 
Karczewskiej przy uł. Flisackiej 3 dokonano wła- 
mania i skradziono garderobę, Pod zarzutem tego 

"wiłamania aresztowano Zygmunta Moszkiewicza 
(łat 25) i Różę Schuchman (lat 21). Skradzioną 
garderobę od aresztowanych odebrano. — W do- 
mu pod L. 19 przy ul. Dajwór włamali się niezna- 
mi sprawcy do mieszkania Chaima Anisfelda i 
skradli na jego szkodę dwa futra męskie i jedno 
damskie dwa damskie płaszcze oraz bieliznę, — 
wartości około 5.000 złotych. — Wreszcie do mieu 
szkania Eisiga Polanizera przy ulicy Szerokiej 38 
włamano się i skradziono ubranie męskie oraz 
inną garderobę, łącznej wartości 488 złotych, í 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUŁ. SŁOWACKIEGO, 
Dziś poraz piętnasty ciesząca się niesłabnącem powodze- 
miem sensacyjna komedja „Pieniądz to nie wszystko”, 
Jutro w piątek niezwykle zabawna, stale zapełniająca 
salę teatru komedja angielska „Prawie noc poślubna“. 
„Betleem Polskie“ L. Rydla, dane będzie w sobotę 6 bm. 
na przedstawieniu popołudniowem, po cenach najniż- 
szych. 

OPERA KRAKOWSKA W KATOWICACH. We wtorek 
9 bm. rozpoczyna opera krakowska gościnne występy w 
Katowicach. Na pierwszem przedstawieniu dana będzie 
melodyjna opera Donizettiego „Łucja z Lammermooru'* 
z gościnnym występem znakomitej śpiewaczki Ady Sari. 

POWTÓRZENIA „KOPCIUSZKA*% W TEATRZE BAGA- 
TELA. W dniach 6 i 7 bm. o godzinie 11'30 przedpołu- 


dniem ostatnie dwa powtórzenia baśni scenicznej „Kop- | 


ciuszek" w nowoczesnej inscenizacji M. Biliżanki w no- 
wej oprawie dekoracyjnej oraz tańce i ewolucje w ukła. 
drie A. W. Wachsamanówny. Bilety są już do nabycia 
przy kasie teatru Bagatela. 


REWJO-OPERETKA W BAGATELI w wykonaniu Ire- 
ny Carnero, Janiny Kozłowskiej. Ireny Sokołowskiej, Lu- 
dwika Sempolińskiego, Jenzego- 'limy Jaszczołta, Sobol- 
tówny i Wojnara w otoczeniu zespołu girisów, graną 
jest codziennie o godzinie 815 wieczorem. Bilety do 
nabycia przy kasie teatru Bagatela. 

CHÓR DANA W STARYM TEA „-.7P. Świetny chór pol. 
skich rewelersów Dana wystąpi w sobotę 6 bm. w Sta- 
rym Teatrze. W koncercie bierze udział urocza tancerka 
Marysia Nobisówna oraz piosenkarze Mieczysław Fogg 


i Adam Wysocki. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 
WIECZÓR PRELEKCJI UCZESTNIKÓW WYCIECZKI 


| DO MOSKWY. Z inicjatywy Instytutu propagandy sztuki 


w Warszawie w ubiegłym miesiącu zwiedziło Moskwę 
grono polskich malarzy, architektów, muzyków, literatów 
å dziennikarzy. Wycieczkę prowadził pułkownik Dienstl- 
Dąbrowa, znany krytyk artystyczny | uczestnik wyprawy 
na Murmań. Z Krakowa wzięli udział w tej pierwszej wy- 
prawie artystycznej do stolicy ZSRR: dr. Stefan Komor- 
nicki, historyk sztuki i kustosz Muzeum XX. Czartory- 
skich, dr. Zygmunt Nowakowski i Kazimierz Witkie- 
wicz, kustosz Muzeum przemysłowego. Dla scharaktery- 
zowania całokształtu wrażeń delegaci krakowscy upro- 
szeni przez komitet budowy Muzeum Narodowego wy- 
głoszą dziś we czwartek w Starym Teatrze zbiorowy od- 
czyt, z którego dochód przeznaczono na budowę Mu- 
zeum. Początek odczytów o godzinie 8 wieczorem, — Ze 
względu na aktualny temat spodziewany jest liczny na- 
pływ publiczności. Pozostałe bilety sprzedaje kasą Stare- 
go Teatru w godzinach przedpołudniowych i popołudniu 
aż do rozpoczęcia odczytów. ' I 


zwiazki I zóromaczenie 


TOWARZYSTWO „OŚRODEK ZDROWIA IM. DRA Z. 
MARKA“ odbędzie walne zebranie w niedzielę 7 siycznia 
o godzinie 11 przedpołudniem w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5, II piętro) z porządkiem dziennym: 
1) sprawozdanie zarządu, 2) założenie śwletlicy dla dzie- 
ci robotniczych, 3) wybór nowego zarządu, 4) wolne 
wnioski. W razie braku kompletu zebranie odbędzie się 
© pół godziny później bez względu na ilość obecnych. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Pieniądz to nie wszystko". , 
Piątek: „Prawie noc poślubna". E 
Sobota popołudniu: „Betleem polskie”; wieczorem: „Pie- 

niądz to nie wszystko". gia i 


5 DLA NARCIARZY! : 
H Spodnie narciarskie, Wiatrówki, Kubraczki meskie 8 
8 I aamskie wykonuje solidnie, gustownie I tanio g 
H ZAKŁAD KRAWIECKI H 
8 Kraków, ul. Krowoderska 70, I. piętro. -l 
cccccooGOGCOOOGORQOZOGOGOOQRZCOZWZZNZGOGA 
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A PRZECIEŻ 


lustra belgijskie, czeskie, szlifo- 
wane szyby okienne, rzeźby 
w szkle wykonuje 


Artystyczna szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 
bezwarunkowo najlepiej I najtaniej. 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATOW 


JÓZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Wielki wybór rolin liściastych I kwitnących. 
CENY NISKIE. 


Kraków, ul. Kormelicka L. 7. — Tol 170-86 


Rókódtód OD E T 
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 


== Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, 


Wydawca: Zygmunt Żuławski — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w, Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. “ 


KINOTEATRY 

Adria: „Figle-migle p. Anny“ (Anny Ondra) ! „Serce 
olbrzyma“ (Wallace Berry). 

Apollo: „12 krzeseł" (Dymsza, Pogorzelska, Viasta Bu. 
rian). d 

Atlantic: „Pepinka Rejholcowa“ (film ozeski). 

Dom Żołnierza: „Kapitan marynarki“. 

Promień: „Godzina z tobą* (M. Chevalier i Jeanette Mac 
Donald) oraz „Miodowy miesiąc". 

Słońce: „Romeo i Julcia" (Pogorzelska, Dymsza) 

Świt: „Pat i Patachon na żeńskiej pensji”, 

Sztuka: „Szalona noc". 

Uciecha: „Prokurator Alicja Horn" (Smosarska), 

Wanda: „Brat djabła". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 4 stycznia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy, 14.50 
11.57: Sygnał ozasu, hejnał. 12.05: Muzyka salońowa 
Lwowa. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. — 12.5u 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. -= 
15.40: Gramofon. 16.40: Odczyt dla pań: „Przed karnawa 
łem". 16.55: Recital fortepianowy ze Lwowa. 17.50: Gra“ 
mofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Co o sporcie mło 
dziżey myślą władze szkolne?'". 18.20: Słuchowisko 
Warszawy: „Jutrznia mazurska na gody“. 19.06. Skrz" 
ka pocztowa — inż. Stanisława Broniewskiego. 19.3 
Rozmaitości, 19.25: Odczyt aktualny z Warszawy. 191. 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.0 
Muzyka lekka z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczeć 
22.00: Gramofon. 22.15: Muzyka taneczna. 23.00: VW» 
domości meteorologiczne. ro E X 

Plątek 5 stycznia '* , . . ; ; «; 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy, 1. 
Wiadomości bieżące. 11.67: Sygnał czasu, hejnał. 12.0 
Gramofon. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. — 12.6 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcz 
15.40: Komunikaty PUWF i LOPP. 16.00: Muzyka lekk* 
16.40: Przegląd wydawnictw. 16.55: Koncert z Warsze 
wy: Recital skrzypcowy i arje i pieśni. 17.50: „Dziesńńę 
minut o teatrze”. 18.00: Odczyt z Warszawy dla nauczy 
cieli. 18.20: Muzyka lekka z Warszawy. 19.05: Rozmańlo 
ści, komunikaty, 19.20: Weekend (dokąd jechać w świ; 
ło?). 19.25: Feljeton aktualny z Warszawy, 19.40: Wiado 
mości sportowe. 19.43: Komunikat śniegowy, 19.47: Dzien. 
nik wieczorny. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 
20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 
W przerwie: Feljeton: „Z ostatnich wydawnictw poe- 
tyckich“, 22.40: Muzyka taneczna. 23,00: Wiadomości me- 
teorologiczne. i i 


SKŁADKI 
da FUNDUSZ PRASOWY. N. N. Bochnia 12 złotych. 


4 
7 ybko i 
a Wt ye, 


działają tabletki Togal przy bólach reu- 
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po-, 
wodzeniem stosuje się przy tych scho- 
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togał. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na- 
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


l> fogal 


Uprawniony + 
technik dentystyczny 
ANTONI KORNIK 


przeprowadził się 
na ul. Florjańską 29, |, p, front 


i uprzystępnia każdemu pomoc dentystyczną, 


Korona platynowa 25 zł, złota (dukat) 
20 zł, plomba 5 zł, ząb w kauczuku 6 zł, 
Mierą zdrowia, zdrowe zęby. 


